
Nr. 403. Kraków, Środa 11. Sierpnia 1915 Rok XXIII
PRENUMERATA wynosi w Krakowie
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor.,

ta odnoszenie do domu dopłaca się

00 hal. mieslęcinle.
Na jinnwncyi miesięcznie i  .lwura 
% vą przesyłki) I! koi. 150 li.. 7. jedno 

razowa przesyłką ? kor. 70 h.

Kwartalnie 7. .lwurazową przesyłką 
0 kor. 80 h,, 7. jednorazową przt syłką 
8 kor. W  państwie niemieckiem kwar­
talnie 10 kor., w innych państwach 
kwartalnie 12 kor. Zm.an_ uareau 

40 halerzy.

Cena annern pojedynczego 
10 kilersj.

Wychodzi dwa razy dziennie.
WYDANHi WłECZOPNE.

Listy pieniężne, ir z  skazy na prenu 
meratę I i-nseraty nadsyłać . nalei \ 
franco do Aaministracyi „Głosn Na 
rodu“ . Prenumeratę oprócz u pi 
watnionych agencyi przyjmuje każch 
urząd pocztowy w obiębie monarefc' 
i w państwie niemieckiem. Reklama 
cye nieopieczętowane nie podlegaj: 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

redakeya nie .  wraca.

MkMES BED.: Ul. iw. Tomaasi L SJ 
Ai>. tal»gr„ »Oloa N rio ię* Krmkiw 
Telefon r t i i ie y j iy  Nr IW. Telefee 
edaialatraeyl I crakeral Nr. 3344

OGŁOSZENIA (Inaenty) przyjmuje AdmWeteaeye „Głosu Narodu", ulica iw. Tomasza L. #5. — Od miejsca za wiersz drobnem pbmem (petit) 30 halerzy, aklad ubelaryczny, liczbowy, od wierna 30 hal. Nadesłano po 00 bal. od wiersza. -  Nekrolof! I t  Ł  00 hal. «.- 
wierna. — tu do „Glon Narodu" (proepekty, cyrkularze, ogumienia itp.) przyjmuje się za eeuę 3 koi od 100 egz. dla zamiejscowyoL, po 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje w Wiednia k ^ A n .tsl^ 1 Yogler

M, Dukee, H. Schalek, E. Braun, R  v  H. Friedl, A. Joessei, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, Eduard Braun, K o mu n i k a t y  p r y w a t n e  po kronice: 1 korona od wiersza.

„Dwa szczepy".
Ptpwlneyoiialna prasa w Wielkopolski* zwra­

cała coraz baczniejszą na siebie uwagę w obe­
cnej chwili zamięszania i przełomu. Zawsze słu­
żyła dobrze sprawie polskiej, skupiając lud 
przy ognisku narodowem, wzmacniając w 
nim ducha i odporność gospodarczą. Jeżeli 
wojnę francusko-niemiecką z r,. 1870 w ygrał —  
według słynnego wyrażenia —  piński nauczy­
ciel ludowy —  to nauczycielem, który walczył 
zwycięsko wr naszej kampanii narodowej, był 
obok innych działaczy, w pierwszym rzędzie 
dziennikarz ludowy wielkopolski. N ie zapomni 
mu tego Polska, tak, jak nie zapomniała obe­
cnie, czego dowodem między innemi uwaga, 
jaką zwraca się w prasie polskiej i zajmującej 
się duchową całością Polski na te niepozorne, 
a tak ważne placówki. Czyteln icy nasi napoty­
kają często w yjątk i z pism ludowych w ielkopol­
skich i z zadowoleniem pewnie dostrzegają w 
nich niejeden przejaw  trzeźwości i rozumu poli­
tycznego, k tóry jest nabytkiem niełatwej słu­
żby publicystycznej.

Dziś mamy do zanotowania objaw odhiien- 
ny nieco od tamtych,^ aczkolw iek postaramy 
się wytłóm aczyć go  i sprowadzić do właściwej 
miary. W  „Gazecie gdańskiej" ukazał się w y ­
wód pt. „D w a szczepy i dwa kierunki w  P o l­
sce". Przytoczym y istotniejsze ustępy, aby na­
stępnie w  krótkiem  resume przedstawić zna­
czenie jego, jako objawu.

Jednym szczepem, według „Gaz. Gdańskiej" 
jest „zachodnio-słowiański", określony jak na­
stępuje:

Szczep zachodnio słowiański, jakkolwiek po­
sunął się daleko na Litwę i Ruś, odznacza się 
silnem przywiązaniem do ziemi, którą odziedzi­
czył po praojcach, tub którą zdobył pracą- wiełu 
pokoleń. Jak chłop polski nie pozwoli sobie odo- 
rać skiby i procesować się będzie do ostateczno­
ści w obronie nietykalności swojego zagonu, tak 
składający się z potomków kmieci szczep za- 
chodnio-słowiański uporczywie brom od wieków 
swoich siedziD. Jak chłop polski gotów sobi- rę­
ce urobić, żeby dokupić kilka zagonów ziemi, 
ale nie wypuści z rąk ojcowizny, tak szczep za­
chodnio-słowiański w Polsce uznawał wpraw­
dzie korzyści polityczne, jakie państwu polskie­
mu za Jagiellonów zapewniło pokojowe przy­
łączenie Litwy i podbitej przez Litwę Rusi, ale 
przedewszystkiem dbał o obronę kresów zacho­
dnich i o zachowanie narodowi polskiemu jego 
pierwotnych siedzib.

Szczep zachodnio-słowiański, to ten wieśniak 
śląski, który zamieszkał w jamie, kiedy chaty 
nie mńgl zbudować na własnym zagonie: szczep 
zacnodnio-słuwiański, to ten ziemianin, który 
wierzy świecie, że przepłacając ziemię, nie wy­
rzuca, pieniędzy nieekonomicznie, • ponieważ 
przez to ocala Polskę wr myśl zasaoy: tyle Pol­
ską ile ziemi odwiecznie polskiej, uprawianej 
przez Polaków; szczep zachodnio-słowiański, to 
icn adwokat warszawski, który całe życie osz­
czędza! i u innych żebrał, aby nieść pomoc krze­
wicielom oświaty polskiej na Kaszubach, na 
Mazurat h i na .Śląsku, i ten doktor, który ma­
jątek, zgromadzony gdzieś nad Morzem c-zar- 
nein, przeznaczył na gimnazymn polskie w Cie­
szynie, i ten przemysłowiec, który zdobyte na 
drugiej półkuli miliony przywiózł do Polski i 
złożył na cele publiczne, i ten książę, który o- 
depchnięty przez arystokracyę z powodu „nie­
dobranego" małżeństw a, położył swoje ■ ̂ .spla­

mione" nazwisko na wspaniałych zakładach wy­
chowawczych, które zbudował i wyposażył hoj­
nie dla polskich sierot i dzieci zaniedbanych; 
szczep zachodnio-słowiański, to przed ew’szvst- 
kiem ow’ robotnik i rzemieślnik polski, który 
wprawrdzie za zarobkiem idzie na kraj świata, 
ale wszędzie oszczędza grosz do grosza, aby z 
nim wrócić na ziemię ojczystą, do własnej ciia- 
ty, i wszędzie łączyć się ze sw oimi, aby i na ob­
cej ziemi wychować dzieci na Polaków’, pomny 
pizestrogi -poety, że ,,w nas i przez nas Polska 
żyje".

Właśnie jednak dla tego uważamy wszelkie 
generalizaoye za niekorzystne dla sprawy 
wszystkim nam jednako drogiej i musimy 
stwierdzić,! że tych dwóch szczepów, o których 
pisze „Gazeta Gdańska" —  nie znamy, bo w y­
stąpień jednostek nie możemy uważać za kate- 
gorye myślenia części ogołu naszego; prztci- 
wnie, traktujemy je jako wyjątki, potwierdza­
jące regułę, w treści zaś, jako bańki, ukazujące 
się nad głębiną narodowego ducha, aby pęknąć 
bez śladu. Nawet jednostkom, występującym 
z poglądami o charakterze absurdu, jesteśmy 
gotow i raczej przypisać brak rozsądzenia- i roz­
wagi, niżeli złą wolę, lub upośledzenie na pun 
kcie poczucia narodowego. Możemy poglądy’ 
takie zwalczać jak najostrzej, le c z ,strzeżemy 
się tego, aby przez motywy i argumenty’  wno­
sić dzisiaj wr społeczeństwo polskie rozdrażnie­
nie i fi rment. Byłoby to naśladowaniem tych 
samych błędów, przeciw którymi poczucie do­
bra powszechnego każe nam występować. Do 
błędów' tych wliczamy zaś przedewszystkiem 
wszelkie wzajemne „wypowiadanie sobie do­
mu" w’ Polsce, choć zaczynia ono już wcho­
dzić, niestety, w modę, która byłaby śmieszną,

gd yby nie tkw iący w niej moment narodowego 
tragizmu.

(( ile więc oględnie pragniemy stosować za- 
sadę:'v.in dubiis libertas, ( ho zbyt często w’ osta­
tnim czasie widzimy, jak uważa się za narodo- 
we „dubiosa." to, eo najświętsze tradycye Po l­
ski wskazują jako pewniki, wyższą nad wszel­
ką wątpliwmść —  o tyle uważamy’ za niezbę­
dną, zwłaszcza dzisiaj, zasadę druga: „in  omni­
bus charitas“,Al Zapamiętać ją winni sobie ci 
zwłaszcza, k tórzy przez wrnlkę zatruł ą bronią 
wywołują reaitcyę, świadczącą, że robota ich 
drażni i rozdziela.

List Henryka Sienkiewicza*
ud Henryka Sienkiewiczu otrzymała 

redakeya „Głosu Narodu" list na.iępu- 
ją fiy :

1. sierpniu 1915. Gr. Hotel de Vevey\ Sttisse.

.Szanowny Panie Redaktorze! W  „Tyrg. IH11-. 

strowanym" z dnia 10. lipca znajduje się arty­

kuł p. L. W łodka, zawierający wiadomości o 
komitetach utworzonych w  różnych krajach 
Europy i Am eryki w  celu niesienia pomocy 
ofiarom w ojny w  Polsce. A rtykuł ten Aonosi 
m iędzy innymi wiadomościami, zfe K om itet Ge­
neralny w V evey  zebrał dotychczas około mi- 

ljona łranków.
Owóż kolega W łodek był w V eve y  przeczło 

przed dwoma miesiącami i wówczas kwota 

znajdująca się w' naszych rękat h odpow iadała 
mniej w ięcej podanej przez n iego cyfrze. Obe­
cnie jednak pozwalam sobie donieść, że komi­
tet Generalny, n ietylko zebrat, ale i rozdał 
kwotę bez porównania większą. Szczegółowe 
sprawozdanie, które jednocześnie wysyłam, 
stwierdza, że dla ziem Królestwa pod Rosyą, 
oraz dla ziem Królestwa, zajętych przez Au- 
stryę i Prusy, a dalej: dla Galicyi, dla uchodź­
ców galicyjskich, dla ludności polskiej na Mo­
rawach i na Żmujdzi wysłaliśmy# razem przeszło 
półtrzecia miliona franków, ściśle 2,549.425.10.

Pozostałą ilość znaczną kwotę rozdzielimy w 
najbliższej przyszłości.

Ponieważ pisma galicyjskie i poznańskie po­
w tórzyły artykuł pana Włodka, przeto upra­
szam je obecnie o przedrukowanie i mniejszego 
sprawozdania. X Wysokiem poważaniem

H tuirU k S ir /ik ir tu ic : .

Przeciw anonimom.
Pisma poznańskie otrzymały od władz w oj­

skowych niemieckich następujące pismo uo o- 
głoszenia:

„W  ostatnim czasie pomnożyły się niezwykle 
bezimienne doniesienia, nadsyłane władzom woj­
skowym.

Oczywiste, żc władzom wojskowym zależy 
bardzo na tern, aby zy racano im uwagę na mo­
żliwe szkodliwości i niedomagania, żeby’ im za- 
pohiedz. Doniesieniom tvm jednak odpowiedzieć 
można bliższem śledztwem jedynie wtedy, jeśli 
donosiciel za prawdziwość doniesienia swego 
świadczy własnem nazwiskiem. W  przeciwnym

razie wspiera,toby oszczercze donosicielstwo i 
żądze dyktowane zemstą.

Władze wojskowe kładą zatem nacisk na to, 
aby ludność poznała, że doniesienia ł)pz podania 
nazwiska i adresu piszącego, są bezcelowe i nie 
nadają się do ścigania ich badaniem".

Do powyższego dodaje „Gazeta! Gdańska": 
„Z  oświadczenia tego jasno wynika, iż w obe­
cnych ciężkich czasach dużo znajduje się jesz­
cze ludzi takich, którzy bawiąc się doniesie­
niami bez podpisu, zaprzątają nietylko niepo­
trzebnie czas władzom wojsaowym , któreby w 
czasie poświęconym czytaniu bezimiennych 
doniesień, załatwiać m ogły spiawy daleko wa­
żniejsze dla dobra ogółu, —  ale oprócz tego 
podejrzeniami, rzucanemi ze zemsty lub niena 
wiści na ludzi niewinnych, powodują mnóstwo 
niedoli w rodzinach ludzi obwinionych. W szy­
stkim tym ludziom o złem sercu należałoby 
bezustannie powtarzać stare przysłowie pol­
skie: „K to  pod kim dołki kopie, sam w nie 
w pada!" —  bo jak już wielokrotnie zdarzało 
się w  ostatnim czasie, donosiciele tacy niego- 
dnemi podaw'aniami swerni w ikłali się wre w ła­
sne sidła i odnieśli przez to dotkliwre karv A  
w ięc precz z donosicielstwem!1?

Z tycia umysłowego Warszawy,
Aż do ostatnich walk liczne ogniska 

życia umysłowego w  Warszawie były 
czynne. Oto garść szczegółów, zaczerpnię­
tych z pism warszawskich, a świadczą­
cych chinonie o równowadze umysłów w 
naszej stolicy.

B i b l i o t e k a  P u b l i c z n a .  W  czerwcu 
odbyło się w Warszawie ogólne zebranie człon­
ków  Biblioteki Fublicznej we własnym gmachu. 
Sprawozdanie stwierdziło, J. rok ubiegły zam­
knęła Biblioteka przychodem 17.184 rb.*, przy- 
ezem przewyżka nad rozchodem wyniosła 3364 
rb. Książek w roku sprawozdawczym, przybyło 
9053, tomów 12.590. Z biblioteki korzystało w 
gmacht głównym  18.800 osób, w  filii przy ul. 
Chmielnej 15.100. Sprawozdanie, po dyskusyi, 
świadczącej o żywem interesowaniu członków 
losami instytucyi, zatwierdzono. Zatwierdzono 
również budżet na rok 1915 w sumie 19.500 rb.

T  o w a r z y s t w o m i ł o ś n i k ó w  h i s t o- 
r y  i. W nieskończonej jeszcze sali bibliotecznej 
w kamienicy książąt mazowieckich odbyła sfę 
pod przewodnictwem prezesa Towarzystwa mi 
lośnikow h istory instalacya utworzonego świe­
żo wydziału bibliotecznego, bibliografii i bibio- 
logn. P,o odczytaniu regulaminu tego wydziału 
p. Rulikowski nrzedstawił referat, wyjaśniający 
powstanie i rozwój książnic k iajowych. Nastę­
pny' referat wygłosiła p. Dreżanka na temat za­
dań bioliugrafii polskiej. Obu zebrani wysłucha­
li 7. uwagą i niesłabnącem zainteresowaniem. 
IT ezoem  Wydziału wybrano prof. W ierzbow­
skiego, zastępcą p. Kulikowskiego.

I n s t y t u t  p s y c h o l o g i c z n y .  Na wal­
iłem zebraniu członków Instyłutu psyrchologicz- 
nego.który powstał przed dwoma laty, w celu 

prowadzenia systematycznych badań nauko­
wych, Dr Artur Chojeeki, sekretarz Instytutu, 
odczytał sprawozdanie z pierwszego roku dzia­
łalności. Ujawniła się ona w wydaniu (lw’óch 
tomów „Prac z psychologii doświadczalnej" z 
zakresu zagadnień: podświadomości, pamięci 
i widzeń sennych. Zagadnienie podświadomości 
usiłowano rozwiązać w pracowni psychologicz­
nej warszawskiej na gruncie eksperymentu, co 
jest nowością w' tej dziedzinie i krokiem naprzód

W ydatki Instytutu w  roku 1914 wyniosły 4391 
rb. Po  przedstawieniu p .Abramów skiegń. kic- 
rownitta pracowni, programu prac następnych, 
zebrane zatwierdziło budżet na rok bieżący w 
kwocie 3800 rb.

T  o w  a. r z y  s t w o li a d .1 ń u a d d z i e ć- 
m i. Obrady W alnego Zebrania Tow. badali na 
dziećmi zagaiła p. Aniela Szycówna. 7.apraszająe 
na przewodniczącego Dra Bączkieviezaf poczein 
zdano sprawę z działalności instytucyi. Działał 
ność ta wyrażała się w zebraniach naukowych, 
których odbyło się (i. Wy-pełpH je referaty z. 
dyskusyą. Prelegentami byli pp.’ Aniela s>/.\có- 
wna, W aiszawska, flam czyk. Baumgarten. Pa- 
chucka; Lipska i Laskowlczówna. Nadto urzą­
dzono pokaz przyrządu, ułatwiającego naukę 
rachunków, urządziło też Towarzystwo odczyt 
p. W ł. Borawskiago i zajmowało się opraco­
waniem schematu do badań nad dziećmi vc szko­
le oraz zbierało odpowiedzi na kwestyonaryu- 
sze. Sprawozdanie kasowe wykazuje 587 rb. 
dochodu 408 rb. rozchodu.

K o ł o  a r c h i t e k t ó  w. Na posiedzeniu 
Koła architektów’ ustalono program kursów lu­
dowego budownictwa wiejskiego, który będzie 
przesłany do centr. Tow . rolniczego. P. W ł. 
Michalski zdał sprawę z prac komisyi wyda­
wniczej w kwestyi podręcznika o własnościach 
di zew jtolskich i ich zastosowaniu w przemyśle, 
oiaz przedstawił wydaną staraniem Koła bro­
szurę: „N ie  zatracajmy charakteru wsi pol­
sk ie j" Stefana Szylera K o ło  postanowiło w y ­
dać też piacę tego samego autora: ..W obronie 
budownictwa drzewnego". Następnie odczyta­
no pi-otokół sądu konkursowego, na projekt 
domu ludowego, ogłoszony przez C^itr. Komitet 
Obyw’. za pośrednictwem Kola architektów: po 
otworzeniu kopert okazało się. że nagrodę 
pierwszą otrzymał p. Edmund Bartłomiejczyk. 
drugą p. Maryan Kontkiewiez. trzecią p. Maur. 
GrodzieńśKi.

S e k o  V a j ę 7, y  k a p o I s k i e g  o. W łonie 
warszawskiego Towarz\ stwa literatów i dzien­
nikarzy utworzyła się w maju hr. ..Sekcya je ­
żyka polskiego" która wzięła sobie za zadanie 
działać v\r.zelkienii środkami na korzyść popra­
wności 1 czystości polszczyzny w słowie i w pi 
unie. W  odezwie ogłoszonej w dzienimtach 
warszawskich Sekcya wskazuje na : iągłe psu­
cie się języka polskiego pod wpływem obcych 
i ostrzega. że nie jestro rzecz drobna, ale spra­
wa w ielkiej wagi. Skarb języka jest. olmk zi< 
mi, największym skarbem narodu —  należy go 
strzedz jak świętości. Sekcya będzie s,.il<* od ­
działywała w tym kierunku, między innemi m- 
pomocą komunikatów w pismach.

Cc chwila niesfj.
W  Rapperswylu odbyło się zebranie k iero­

wników jtolskich agencyj prasowych. oraz ju, 
blicystów, bawiących za granicą dla popierania 
naszej sprawy w' jirasie różnych państw euro­
pejskich. Na zebraniu jmstaiiowioiio utworzyć 
„Centrahm bfnro prasowe jm lik ie" z siedzibą 
w Rappersw yiu. które ma kierować ageneyami 
jirasowemi w Paryżu. Medyolanie, Berlinie. 
W iedniu, Chicago i Rapperswylujgozporządza- 
jąc nadto korespondentami w licznych pań­
stwach Europy i Am eryki. Biuro, które już w e­
szło w ży>*ie, poucza prasę zagraniczną o sjira- 
wach narodu polskiego i przeciwdziała wl_- 
domośc.om fałszywym, lub tendencyjnie dla 
nas wrogim, jakich nie brak wmbec ruchliwo­
ści małych i większych Brandesów. Oprócz j>e-

M. SU LK O W SK A .

Z nowszych badań 
atmosfery ziemi.

(Dokończenie).

Lt-okoroiiium. — KU Itryczność atmosferyczna, — Jo- 
nizacya gazów. — W pływ słońca na elektryczność 
atmosferą,*7.ną. — Zorze polarne. —  Meteorologia a 

magnetyzm ziemi.

Zapomocą balonów.sond badano tempera, urę 
atmosfery na wysokości 19— 14 km. rozpoczyna 
się warstwa iutermiczna. Podczas gdy wngóle 
temperatura, obniża się gd y  wysokość wzrasta., 
w tej warstwie temperatura jest słaba. W arstwa 
ta ma do 12 km. grubości, a wysokość, na któ. 
fej się rozpoczyna, nie jest stałą. Najcięższa 
temperatura, którą term ografy zapisały w atmo­
sferze, wynosi 80° C. Zajmującym jest fakt, że 
śrtaleziono najniższe temperatury nad równi­
kiem. Ciekawem jest także porównanie 2 k rzy­
wych: jednej wyrażającej graficznie zmiany 
temperatury z wysokością w atmosferze, drit- 
ffiej zmiany temperatury z głębokością w ocea. 
ńie. o tó ż  zdają się wyrażać to samo prawo.

Powietrze jak od czasów Lavrisiera wiadomo, 
jest mieszaniną gazów’, a mianowicie 78 proc. 
ttzot.fl, 11 proc. tlenu. Nadto powietrze zawiera 
kilka t, z.w .jjr/.ez chemików angielskich „szla ­
chetnych" gazów' 1 proc. argonu odkrytego 
Pr. ez" lorda rtayleigh i Sev. W. Mamsy, ślady 
heoiui kryptonu, renonu i helu. Ten ostatni 
boehodzi zdaniem wielu fizyków  z emanacyi 
tadu. Nauto w powietrzu jest n ifco  wodoru Ud., 
°raz zmienna ilość pary wodnej i kw’anu wTęglo- 
Wego.
, Para wodna i kwas w ęg low y  od g ryw a ją  wa- 
■Uti rotę przeciwdzia ła iac oziębianiu się ziemi.

Zwłaszcza kwas w ęglow y, który jest przeźro­
czysty dla silnych promieni cieplnych słońca, a 
natomiast dla słabszego promieniowania ciepl­
nego ziemi podczas nocy, stanowi ekran nie­
przemakalny. Stąd przemysł nowożytny spala­
jący olbrzymie ilości węgla i powiększający 
przez to ilość kwasu węglow ego w  powietrzu, 
wpływa łagodząco na klimat.

Ozon (skondensowany molekularnie tlen), 
którego w warstwach najbliższych ziemi jest 
bardzo mało, odgrywa znowuż rolę ekranu, za­
słaniającego żyjące istoty przed zabójezemdzia­
łaniem jironiieni pozafjothowych słońca. Sam 
zaś też działa zabójczo na bakterye, których 
jKtwietrze niektórych wielkich miast znwi>-ra do 
20 milionów pa metr kubiczny.

Skład chemiczny atmosfery zmienia się 7. w y ­
sokością jaŁ  to udowodniono za pomocą do­
świadczeń areonautów i próbek powietrza o- 
siągniętyc.h przy sondowaniu. Procentowy sto­
sunek azotu do tlenu ulega zmianie, aż do w y ­
sokości 40 km., procent azotu zwiększa się. 
Teorya przewiduje, że w’ wyższych częściach at­
mosfery gazy o większym ciężarze atomowym 

'ustępują miejsca gazom lżejszym. N. p. na. w y ­
sokości 80 km. azot znika, a miejsce jego  zaj- 
[niitją wodor i hel, których z  powodu ich lek­
kości w sąsiedztwie ziemi bardzo jest mało.

| Opisane poprzednio zjawiska świetlne i aku­
styczne w'skazują, że wodór i hel po za grani­

cam i atmosfery efektywnej znajdować się mu 
szą w  stanie nadzwyczajnego rozrzedzenia, j e  
dnakowoż różne zjawiska chemicznego, pocho­
dzenia dowmdzą, że i o setki kilometrów’ ponad 
lem ią niema próżni. 1 tak bolidy i meteory na 

I wrysokości 200 km. ponad ziemią spotykają do­
syć cząstek wodoru i lulu, aby tarcie (-/.ąstek 
spow’Odowrało rozżarzanie się łych ciał z o lbrzy­
mią szybkością opadających pa  ziemię.

fnnego rodzaju zjawiskiem są zorze polarne.

Jestto zjawisko podobne do tych. które zacho­
dzą przy rozbrajaniu się elektryczności w rur­
kach zawierających bardzo rozr7.ed7.one gazy. 
np. rurki Croohes‘a. Maleńkie pyłki naelektry- 
7,owane, odepchnięte od korony słonecznej t, z. 
ciśnieniem promieniowania dostają się do w yż­
szych części atmosfery i tan  rozbrajają się w 
niezmiernie rozrzedzonych gazach, wywołując 
ich fosforesconcye. Otóż luki świetlne zorzy po­
larnych poczynają się na wysokości 600 km. 

t W idmo ich wykazało obecność nowego pier­
wiastka, A  W egener skonstatował, że jego  linia 

'charakterystyczna jest identyczną z linią ko- 
roninm w widmie słonecznem i nazwał go Geo- 
koTonium. Ten nowy pierwiastek musi być lże j­
szym od helu i od wodom  i jego  to leciutkie 
cząstki wędrując m iędzy atmosferą ziemi i 
słońca, stanowią w iotkie ogniwo łączące ziemię 
:e słońcem

Odkrycia ostatnich dziesiątków lat z dzie­
dziny fizyk i, odkrycie promieni Rontgena, pro­
mieni halodow’ych i właściwości ciał promienio- 

1 twórczych, a stąd fal elektro-magnetycznycb 
n  t. d. pozwoliły ujrzeć, zw iązek przedtem nie- 
1 dostrzegalny między dwii ma gruDami zjawisk 
a elektrycznością. Także w metereologii obja­
wia się w ostatnich czasaeh silna dążność przy­
pisania elektryczności roli kierującej w  wielu 
zjawiskach atmosferycznych. Każdemu znane 
jest z doświadczenia, że atmosfera jest siedlis­
kiem zjawisk elektrycznych. Za pomocą ele- 

1 ktrometra można si( przekonać <o istnieniu w  
atmosferze pola elektrycznego, któregc poten- 

'cya t wzrasta razem z wysokością. Wszystkim  
[ wielkim pertnrhacyonr. stmosieryoznym cyklo­
nom. trąbom powietrznym, tyfonom i t, d. to  

' warzyszą błyskania i  grzm oty a v, czasie wiel- 
' kich wt kucnÓY ru ikaiue: ąych ze wszystkich 
stron horyzontu błyskawice zmierzają ku wy- 

Irztww iym  z kraterów słuunm pary.

Istnienie elektryczności atmosferycznej tló- 
lnaczjł* się przedewszystkiem tent, że sama 
ziemia posiada ładuffek elektryczności ujemnej. 
Ziemię można przyrównać do przewodnika sfe­
rycznego naładowanego elektrycznością ujemną 
i izolowanego w  przestworzu. W  izolującej a.t- 

' litosferze unoszą się chmury, które przez w pływ  
(influeneyę) elektryczności ziemi też są. elekt.ry- 

[ cznośeią naładowane.

łatwością na jonach zwłaszcza ujemnych.
A le kropelki póki są bardzo małe nie spadają 
gdyż z powodu oporu powietrza spadają tak 
wolno, że po drodze zmieniają się w  parę. .Je­
żeli zaś krople są duże. to w stosunku do niego 
przyciąganie ziemi przeważa nad oporem po­
wietrza i pada deszcz Kropelki utworzone kolo 
jednozmiennych Johóy odpychają sic w zaje­

mnie —  rozbrojenie icli elektryczności pozwala

Nadto do atmosfery’ dostają się naelekDwzo- n,l.’ oni s' (‘ w Krople. Doswmlc/.enie w 
wane pyłki pochodzenia astralnego a zwłaszcza j'zaf i e burzy potwierdza ton wnioscL. (po roz- 
słonecznego. W szystkie te czynniki składają cuiiu się błyskaw icy) pa ła ją  wielkie krople 
się na wytworzeniu w atmosferze pola. elektry- ' d(‘szczu. X jednej strony k.nidensacy f>;cry \v-c>- 
cznego zmiennego w czasie i przestrzeni. Ńa (*lieJ w znacznej mierzi* zjay.lsKjem 6le- 
tej samej wysokości zmienia się zależnie od ktryezn. 111 z druariej strony /.bijanie sic krWio-
szerokośe. geograficznej —  a w tym samym 

! miejscu ulega fluktuacyom dziennym i rocznym. 

| Nadto ważnem źródłem elektryczności atmo­
sferycznej jest jonizacya gazów  —  czyli roz­
szczepienie cząstek gazowych elektrycznie ob- 

' jętych (bo naładowanych elektrycznością i

lek w krople deszczu znowuż jest zjawiskiem 
elektryczncin.

Przemożny wpływ słońca na atmosferę ziemi 
objawu się też w dziedzinie elektryczności 
atmosferycznej, .samo promieniowanie słońca 

jak to wykazali fizycy francuscy A  Nodon w 
1885 roku i B. Brunkes w’ 1905 elektry /.uje do-

; neutrahzującemi się wzajemnie) na dwie gru- , . . ■ , , .1 . J ,
! ■ 1 B  u • j  i j  datnio izolowany przewmamk —  zjawisko usta-pv atomow, z których jedna jest naiadowa- - ,T 1 J

je gdy chmury przesłaniają słońce. Pronbienh
ua elektrycznością ujemną a druga dodatnią i fi0łkowe ionizuia ?azv i rozbrw -us sie 7
które zwą się jonami. Gazy ulegają jonizacyi Ł trvcZności uiemnel wiec n u i łe f l i  "lodu’ 
pod wnływem różnorodnych czyn n ików : a więc ■ ^  . 1 > . 0  j  , •
* . lj «  .  u i . -  t  ;  cirrusow —  pyłki naelektn-zowane odepchme-
promieniowar pozafiołkowych w które i-ogate t ra(]iotlvnal1)1: z od slo^ .a gd y  d( i ją  8i,
jest swtatło słoneczne, pod wpływem promieni w ^  dViaiania lliagnetyznm 71emi, wywołują

Roentgena a zwłaszcza ciał promiemotwór- wsfianiałe zjawiska zórz polarnych a jedno zc- 
czych jak n. p. odkrytego przez P. Cune-Skło- śnie perturbaoye elektryczne i magnetyczne 
dov’Ską Radu. Jonizacya gazów’ odgrywa ważną ziemi. Astronom włoski Ricco w ykazał, że ma- 
lo lę  przy zjawisku tak banalnem jak sam okres ximr i minima zaburzeń elektrycznych i magne- 
w> którym  > 0  wypadku oanalność nie wyklucza tycznych ziemi ora? zórz polarnych odpow ia- 
ragatkowości. D la skroplenia pary wodLuej ko- ,dają maximom i minimom działalności wybu- 
nirezTią jest obecność jąder* kondensacji n. p  citoy e j  siońcŁ i  to ąciślę jężę lj się uwzględni 
pyłków . Na wysokościach, na Których tworzą że pyłki słoneczne przebywają dzielącą słonce 

jsię «-hmury brat pyłków  pochodzenia ruincnJ- jod tiem i odległość ze skończoną ezyhkością 
* nego tub roślinnego. Doświadczenie Wilsona (Ohśerwacye w ykazały opóźnienie maje] w ięcej 
,wyrkazały, e t  paia wodnt skrapla się 7 wielka 45 minutowe peturbacyi elektrycznych i magne-
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r\odyłznych komunikatów będą wychodziły 
cykle hroszur o Polsce w różnych jezyKai h,

*  *  *

TygiWiTfik „P o len " posługuje się zupełT.ie n- 
rygin.tlnemi inetodanu działania. Pragnie on 
przekonać czyteln ików  niemieckich, że opinia 
polityczna Królestwa Polskiego nie jest ruso- 
filska i w tym celu pisze ciągle, uporczywie, 
do znudzenia —  o rusofilach. W ostatnim ze­
szycie znowu oglądamy próbkę tej metody. 
. .P o ie if  zastanawia się gruntownie nad dzia- 
łaln 'ścią poszczególnych grup „rusofilskich". 
aby dojść wreszcie do konkluzyi. źe właści­
wie — nie było o czeirt mówić. Polska Partya 
Postę|s>wa i Polski Zw iązek Po.-tępowy. które 
utworzyły wsjiólny ..Komitet dem okratyczny". 
..atu nie wyw ierają wpływu, ani nit rozwijają 
żadnej działalności": żywotność id i ogranicza 
się do —  artykułów Świętochowskiego w „H u ­
maniście". i Dodajmy tu. że Polska Party a P o ­
stępowa. „P . I*. P.“ . jak opowiadają wtajemni- 
ezeni. jest uietylko stronnictwem trzech liter, 
ale i trzech członkowi. Co się tyczy demokra­
tów narodowych, przywódcy ich „nic biorą 
udziału w żadnej akcy i" i zajmują „stanow i­
sko wyczekujące", a przytem ogół stronnictwa 
„nie chce iść za przywódcam i". Demokracya 
narodowa urządziła się w ten sposob, że „z o ­
stawiła pole działania" lir. VI ielopolskiemu 
który „jeszcze zawsze wierzy \\ możliwość po­
rozumienia się z rządem rosyjskim ". A le o dzi 
wo. nawet i hr. W ielopolski, pomimo tej wiary, 
jest „n i o łi t r u s s o p h i 1". W ynik przeglądu 
jest. jak widzimy, sensacyjnie nikły i po prze­
czytaniu artykułu w Polen11 inożna słusznie 
zawołać: Gdzie są rusofile?! Postępowcy? „N ie  
wywierają wpływu". Demokraci narodowi.- 
„N ie  chcą iść za przywódcam i". Przywódcy? 
„W yczeku ją ", zdając wszystko na W ielopol­
skiego. V\ ieioporski? W ierzy, ale nie jest ru­
sofilem. I'dowodniwszy to niezbicie, „P o len " 
w najbliższym zeszycie jiowróci znowu —  do 
rusofilów. Będziemy w dalszych trzydziestu ze­
szytach czytali rozstrzelonym drukiem: „Rus- 
sophu". „russophile Partei". „polnische Knsso- 
philen".

To  musi brzndeć ciągle w uchu niemieckiego 
czytelnika, jeżeli mamy mu wpoić prawdę, że 
Król%wi;ift\ nie ubóstwiają knuta.

$ *  *

Gazeta „N iepod ległość". zacytowana przez 
jedno z pism tutejszych, opowiada taki oto ka­
wał: Henryk Śienkiewicz. bawiąc w Paryżu, 
wybrał się do ministra Delcassego. aby mówić 
7. nim o sprawie polskiej. Pan Delcasse, poli­
tyk. dyplomata. Paryżanin i światuwiec, przy­
jął w ielkiego pisarza, posiadającego sławę na 
obu półkulach ziemi, jak ostatni parobek: po- 
prostu zwym yślał go. . Pan jesteś rosyjskim 
poddanym! —  krzyknął, a może i wrzasnął — 
nie mam z Panem nic do .gadania o Polsce, 
zwróć się Pan do swego rządu, do Petersbur­
ga !" Śit-nkiewiez odszedł, jak zmyty. Tę oczy­
wistą brednię zamieściła „N iepod leg łość1, aby 
wykazać, żi Polska nie powinna zapędzać się 
w pokładaniu nadziei w ( 'zwórporozuniieniu 
jakby dla przeprowadzenia tej zdrowej tezy 
trzeba było dopiero zmyślać niedorzeczności w 
rodzaju powyższej. W ystarczy mieć przecież 
trochę oleju w głow ie, żeby l>ojąć, iż minister 
francuski, sprzymierzeniec- Rosyi. nie będzie 
wypraszał za drzwi na jwiększego z Polaków w 
chwili, gdy rosyjscy ministrowie czynią skom- 
hinowane wysiłki, aby tych Polaków przynę­
c ę . Pan Delcasse. jako polityk, jest zapewne 
lisem, ale niedźwiedziem jako żyw o nie jest. 
„N iepod ległość" mogłaby też podlegać choć 
odrobinę zdrowym zmysłom i nip kompromi­
tować drukowalnego w Polsce słowa.

Sw ojak.

Do kobiet polskich.
Jeden z obywateli ziemskich na Ukrainie —  sta­

rzec osiemdziesięciokilkoletni —  pod wphwem o- 
hec nyeh wypadków, a w szczególności zniszczenia, 
jakim ziemie nasze ulegają, zwraca się w „Dzien­
niku Kijowskim" do ogółu kobiet polskich z serde­
cznym apelem, z którego parę ustępów przytacza­
ni;, . .Składając hołd ofiarności Polek kresowych 
panie nasze na Ukrainie spieszą z bardzo żywą 

pomocą rodakom z innych dzielnic) obywatel ów 
mówi :

Wspomagać rodaków jest czynem chwalebnym, 
ale niemniej .chwalebnym i użytecznym czynem 
p u d n i c ś i b o g a c t w o  s p o ł e c z e ń s t w a  
s w e g o .  W „Dzienniku Kijowskim" był znamien-

cznycli zieini w stosunku do przejścia plamy 
onecznej przez południe).
Działanie słońca na elektryczność atniosfe- 

,(izną jest niezmiernie ważne dla istot żyją- 
ych. I promienie pozafiołkowe i rozbrajania sie 
iekiryczności tego rodzaju ak w  zorzach po- 
iriiyc h lub jak w' burzach gwałtow nych tropi- 
alnych umożliwiają trudne połączenie tlenu, 
zotu i w odor:. T  :k wytworzone sole amonia- 
alne. azotyny i azotany, rozpuszczone w  de- 
zczu. spadają /. nim razem użyźniając ziemię, 
ość azotu, która z deszczem spada na hektar, 
iczuie n. p. we Francyi wynosi 20 kg., czyli 
iwna się nawiezieniu zapomocą 142 kg. sale- 
y .  Fakt ten, jak każdy zresztą inny wskazuje 
a solidarność wszelkich zjawisk które w  spo­
dl często niedostrzegalny łączą się z sobą tak, 
? można pow iedzTć: wszystko od wszystkiego 
ileży. D latego toż niema badań naukowych 
ik oderwanych, ktoreby predzej czy  później 
ie wyw arły wpływu na życie praktyczne. Lecz 
.p ływ  metereologii na życie, na rolnictwo, han 
cl. marynarkę, żeglugę powietrzną etc. jest o- 
zywistym. W ynika zaś z obecnego stanu wie­
ży atmosferycznej, że jest ona zawarunkow a - 
a wyjaśnieniem w ie lk ie5 liczby nieznanych lub 
miej więcej nieznanych Je>lną z nich jest .na- 
tmtyzm ziemski. W  tem oświeceniu nabiera 
zozególnego znaczenia założone w roku wojny 
1114 —  1910 „< ibs^rwatoryum magnetyczne w 
w idrze pod Warszawą, mające na edu  zbada- 
ie magnetyzmu ziein na obszarze ziem pol- 
kich i tak odegrać rolę w przedsięwziętej po 
zęści już zbiorowej pracy zbadania maemety- 
mu i-ałej ziemi.

Bibliografia. A. B trget: Les Problemes de P Abno- 
phi re Pan® 191 i. De Kerillis: L ‘Aurorę boreale. Theo- 
ies et lois heliodynamiąue Paru 1811. Reuve Gene- 
alu des Sciences 1910— 11— 12 Paris.

ny artykuł, traktujący kwestyę kupca polskiego, 
jego cele. i drogi jakiemi iść ma, by spełnić nale 
życie swój obowiązek. Ze smutkiem wyznać nale­
ży. że kwestya ta leżała, u nas odłogiem. Kupiec- 
t\io polskie zaczęło odradzać się w ostatnich do­
piero czasach i to bardzo powolnem tempem: brak 
tej warstwy aptecznej niezmiernie ajomum dał się 
odczuć w stosunkach ekonomicznych naszego na­
rodu. gdyż z małymi wyjątkami handel polski był 
w rękach elementów, nic wspólnego uiemających 
z interesami Polski. Aie czy wyrobienie kupca Po­
laka, świadomego swych obowiązków obywatel­
skich i obowiązki te spełniającego, jest możliwe 
bez współudziału całego społeczeństwa polskiego?

( Jhciałbym dla przykładu zwrócić uwagę na han­
del konfekcyą damską.

Jeżeli kobiety polskie nie zmienią gruntownie 
swoich zapotrzebowań, które dotąd głównie zaspa­
kajał przemysł wrogi, to kupiec nasz. chcąc dogo­
dzić swej klienteli i módz wytrzymać konkurencyę 
»  kupcem nicmającym takich ideałów narodowych, 
mimo najlepszych chęci zmuszony będzie czerpać 
z tych samych źródeł, bo nowe drogi na zawołanie 
się nie otworzą i dłuższego potrzeba czasu, zanim 
i  nowych źródeł zarznie się towar sprowadzać: 
tymczasem, wrogi towar będzie na zawołanie i bę­
dzie utrudniał wyszukiwanie tych nowych dróg.

Wtedy tylko możliwą będzie egzystencja kupca- 
Polaka gdy ogół kobiet polskich stanowczo powie 
sobie, że za żadną cenę nie kupi materyału. na 
którym jest marka wroga naszego i gdy polska 
niewiasta będzie miała za punkt honoru narodo 
w ego poprzestać na mniej wykwintnym, a nawet 
stosunkowo droższym materyale. ale we własnym 
Kraju wyrooionym. Każda rządna polska kobieta 
wie, jaką sumę przeznaczyć może na wydatai tua- 
letowe. łatwo więc obliczy kapitał, który nic pój­
dzie do rąk wrogich nam i wogóle obcych fabry­
kantów oraz usłużnych tu w kraju ich pośredni­
ków.

Kiedyś było mi dane przechodzić przez Moraw y. 
Pięany, bogaty to kraj. Nie zapomnę wrażenia mia­
steczka Nowego Iczyna położonego u stóp góry, z 
której schodziłem. Niewielkie miasteczko podobne 
było do jeża: tyle kominów- fabrycznych sterczało 
nad niem, że samych większych narachowałem 
przeszło sto. Zatrzymawszy się w niem. byłem zhu- 
łowany dostatkiem i zamożnością ludności, a ty­
siące wysypało się ludu z tych fabryk, przeważnie 
sukna i płótna wyrabiających. Jakiż mnie smutek 
owładnął gdym się dowiedział, że główny zbyt 
tych towarow iazie do Galicji. Uboga Galicya o- 
płacała dobrobyt cudzy. W  tej zależności były pra­
wie wszystkie prowineye naszej Ojczyzny.

Kiedy w czwartym dziesiątku minionego stulecia 
ruch narodowościowy rozpoczął się na Węgrzech, 
W ęgr, miah wtedy wielkiego obywatela i płomie­
nistego mówcę, Kossutha. Ori swojemi mowami tak 
oddziałał na kobiety węgierskie, że tylko to kupo­
wały, co na Węgrzech było wyrobione i tem ogro­
mnie podniosły produkuyę krajową. My nie mamy 
takiego rzecznika coby swoją płomienną wymową 
wywarł taki skutek, ale my mamy Polki o płomie­
nistych sercach, pełnych miłości Ojczyzny i te ser­
ca im wskażą jak postąpić powinny

Nasz największy wieszcz narodowy w swej Odzie 
do Matki Polki postawił tę Matkę Polkę r.a naj­
wyższym szczeblu ofiarności. Słowa jego muszą się 
spełnić. Naród polski po tym kataklizmie powinien 
powstać z popiołów, odrodzony przez Matkę PolKę 
we wszystkich przejawach swego życia narodowe; 
go! Niech ta myśl od kurhanów Ukra.ny pójdzie 
po daw nych obszarach ziem naszych i niech siostry 
z nad Wisły. Niemna i Odry połączy do wspólnej 
pracy!

na pół tylko przegniłej cebuli nie więcej, jak ko- 
j ronę. Ponieważ zaś w dniu tym szczęście szcze­
gólnie sprzyjało skrzętnej Maryi, ustąpiła jej u- 

I czynna sąsiadka pracowitego szewca z naprzeciw­
ka. ćwierć funta starej słoniny za guldena. Dla 

l tego moja poczciwa matka raduje się i powiada, 
że gdyby można było dostać jeszcze Kawałek nie 
bardzo nieświeżego mięsa, troehę sypkiej m^ki, 
jedno pięknie zŁok.ąglone j.tjc i kilka polanek 
drzewa, to dałoby się sklepać obwd z rozkosznie 

J dymiącego rosołu i buchających parą kluseczek. 
| Takie to piękne marzenia snuje droga matka, a 
ja Słucham jej seruecznych zwierzeń i obojgu nam 

I się wydaje, że zjedliśmy ten smakówity, -dla zdro- 
1 wia żołądka nadzwyczaj ^otądauj obiad i potem 
| popijamy to aromatyczną herbatą —  naturalnie 
hcz słodkiego cukru, bo tego niepodobna nigdzie 
lostać.

Chleb we Lwowie.
W pismach lwowskich znajdujemy szereg infor- 

inacyj i uwag. oświetlających, nieraz w lekkiej 
formie, rolę jaką ma dzisiaj aprowłzacya w ży­
ciu stolicy kraju. Oto niektóre charakterystyczne 
urywki:

„Kur. lw.“  z d. 5 h. m. pisz.e: Zarząd mmsta 
według poczynionych naocznych obserwacji obli - 
.::yl. że w dniu wczorajszym odeszło z przed ta­
nich sklepów miejskich około 15.000 osób bez chle- 
ba. Pochodzi to stąd. że publiczność korzystając 
■z braku ewidencyi z przeznaczonych 200 gr. mąki 
lub 280 gr. chleba, pobiera i jedno i drugie, chlob 
jedząc, mąkę zaś chowając na zapas. Mimo to 
zarządzono, by piekarnia „Merkury wypiekała 
od dziś o 15.000 bochenków chleba więcej, niż 
dotąd, co nawet musi pokiyć z nadwyżką dotych 
czasowe braki.

Felietonista „Gaz. Por. - rzuca takie uwagi:
„Chleb jest tem dla ciała, ezem słowo dla du 

sz>. Toteż spieszymy poń już wczesnym rankiem 
do miejskich tanich sklepów. Sklepy te z każdym 
dniem stają się tańsze. Obecnie można już cały 
dzień przed nimi przestać i nie wydać ani centa. 
Chodzenie po chleb jednak deprawuje. Chodzenie 
po  c h l e b  uczy nas p o c h l e b s t w a .  Musimy 
sprzedającej pannie pochlebić mówiąc, że rakre 
sprzedawanie to ciężki kawałek chleba. Lekki 
cłitr li bow iem uważany jest powszechnie za tiań- 
be. Ażeby więc nie hańbić, wypiekają piekarze 
pieczywo tak ciężkie, że go zjeść nie sposób. 
Sprzedają je zaś coraz drożej, twierdząc słusznie, 
że chleb powszedni, który jest darem bożym po­
winien być człowiekowi jak najdroższym. Dlatego 
też przykazanie „kto na ciebie kamieniem, ty na 
niego chlebem" nie znalazłoby dziś wyznawców, 
choćby kto na nas nawet drogimi kamieniami 
chciał rzucać. Mądrość doświadczenia polega na 
tem. by nie dać bliźniemu kawałka chleba. choć­
by się nam Bóg wie jak przypochlebiał".

„W iek Nowy“ zajmuje się aprowizacyą w for­
mie rozmówek a la Ollendort. Brzmią one jak na­
stępuje:

—  Dla czego jasne oczy starej ciotki twego 
stryjecznego brata są takie smutne?

—  Nie wdem. dla czego jej oczy są takie smu­
tne, ale wiem, że jeszcze smutniejsze są oczy mo­
jej bardzo strapionej matki Wstała ona z troskli­
wie pościelonego łóżka o godzinie 4 rano, a udaw­
szy się zaraz do odległego o pół godziny drogi 
sklepu miejskiego, powróciła sprasowana cała w 
ścisku, nietylko bez okrągłego bochenka chleba, 
lecz. także bez papierowych i metalowych pienię­
dzy, które skradziono jej w tłumie.

— Zauważyłem jednak, że oczy twojej zacnej 
matki już się rozpogodziły.

— W istocie oczy mojej strapionej przed nie­
dawnym czasem matki już się rozpogodziły, al­
bowiem służąca, wróciwszy z miasta, wprowadzi­
ła ją w zdumienie taniością zakupionych artyku­
łów żjwności. Za pietruszkę, prawie tak wielką, 
jak przecinek pilarski, zapłaciła na1, a za funt

Obrazki z miasta.
Od tuzina lat cz.yniły starania rozmaite towarzy 

stwa do Magistratu o położeniu tamy szpeceniu mia­
sta i budynków dowoinem nalepianiem plakatów. W o­
łały i wołają niejednokrotni, dzienniki, alf mimo to, 
dotąd w niesłychany sposob szpeci się afiszami Ka­
mienice, portale, drzwi, okna, ściany', gzemscy, ba na­
wet kolumny Sukiennic, narożniki nowych domów, 
dość spojrzeć na Krzyi.ztofory, Bank Przemysłowy, 
mur olearni na ul. Woiskiej, narożnik ul. Wiślnej itd.

Potrzebie plakatowania zaradzają od dawna inne 
miasta, stawiając k i o s k i  przy placach i szerokich 
ulicach, których wnętrze Służy za skład mioteł, ta­
czek etc. zamiataczy rnirjskich. a strona zewnątrzm. 
przeznaczona jest do nalepiania afiszów, w pew-nych 
miejscach przeznacza się na ten cel tablice na słu­
pach umieszczone. Dopilnowanie lepienia jest dość 
łatwe, bo nalepianiem trudni się parę biur. którym 
daje się odpowiednie polecenia.

1 w Krakowie zaświtała niegdyś ta idea, rozmaite 
komisye magistrackie radziły nad tem, budownictwo 
wykonało rysunki i plany, ale wszystko to wydaTfl się 
komisyom czemś za małem, chciano zadziwić świat 
jakimś fenomenalnym, monumentalnym, epokowym 
wytworem, a ponieważ nie znaleziono dość genialne­
go wzoru —  przeto pozwala się dalej szpecić miasto 
po staremu !

Raz należy położyć koniec temu i u koro nie ma 
własnego wzoru, wziąć z któregokolwiek miasta w ię­
kszego i postaw.ć według niego owe kioski pod pla 
katv, a w niektórycn dalszych okolicach miasta ta 
blice do bezpłatnego nalepiai ia drc mych ogłoszeń 
pry watnych, pisan_ych, o mieszKaniach do wynajęcia. 
Z takienii ogłoszeniami spotykamy się szczególniej w 
okolicy dworców kolejowych, na Warezawskiem, Grze­
górzkach itd. Służą one potrzebie ludpośei uboższej, 
którą nie powinno obciąża: się opłatami za ogłoszenia, 
należv ochronić od oblepiania podkop w' ulicy LuDiez, 
Bramę Floryańską i rury. spadowe różnych nuaynków 
w tej okolicy. AHąuls.

KRONIKA
Kalendarzyk kościelny: T>di we arods św. Zu­

zanny mm. — Jutro we czwartek św. Klary.
Kale darzyk astronomiczny: V'schód słońca 

rozp cznie sie jutro o godz 4 iiifn. 25. zachód przy­
pada o godz. 7 min. 0 •; dluguść 4nia godz. 14 min 40.

Pogoda: Dnia 10-gu sierpnia termometr doszedł 
od +  15 5 do -f 21'9 2. — bórometr wanał się.

Dnia 11 go sierpnia o godzinie 7 rano sta>i P a .orne­
mu 743‘4 min. termometru -J-16 2 C. wiat- zachodni.

Kiąków, 11. sierpnia.

Wśród mrowia płci nadobni j przechadzającej 
się rojnie w godzinach popołudniowych po plan­
tach, snują się plamy' mundurów szarych i granat 
mundurków gimnazjalnych. Śpiewny' aacent pań 
świadczy, że przybywają na Planty z dzielnicy 
Wawelu i Bożego Ciała, ą wyrazy padające gę­
sto, jak kulki karabinu maszynowego, świadczą, 
że flirt kwitnie tam w całej pełni, charakteryzują­
cy beztroskę panującą w tych sferach, którvch nie 
przerzedziła obecna wojna i nie dotknęły' jej na­
stępstwa. W  zacisznycn kącikach szczebioczą we­
sołe parki, a półkola wysokich przecudnych ży­
wopłotów odcinają je od zgiełku, fali, która pły­
nie jak wezbrana rzeka, kłębi się i przelewa, nieu- 
ważając na tablice przytwierdzone do łatani, a 
wskazujące prądom kierunki ich biegu. Tablic 
tych nie rozumie tłum, aczkolwiek we Wiedniu i 
w Frankfurcie zniewolony był do stosowania się 
w myśl ich brzmienia. Wspaniałe kwietniki, dzieła 
artystyczny cli rąk inspektura Małeckiego, ścielą 
się przepychem barwnych swych dywanów, dy- 
stymkcyą tonu i zastosowaniem do otoczenia. Tu 
wystrzela grupa liliowców, tam pacioroczniki bo­
gatym swym kwieciem i pięknem liściem ściąga­
ją na siebie zwrok widza, jakby pochwalić się 
chciały, że dobrze im w tym zgiełku, że wyzrosły 
w nim i przyzwyczaiły się imvet do niemiłego 
dla ucha szwargotu, którym rozbrzmiewają bezu­
stannie planty.

Zbliżam się do różanek, zasłużonej diuny miej­
skich ogrodów i specyalności ich inspektora. Opo­
dal na ławce widzę gru hającą młodą parę, docho­
dzi mi jej szept, wyrażający życzenie pani serca, 
by siedzący przy niej młodzian okazał sw'ą odwa­
gę i zerwał Kwiat prześlicznej „Solei d Or11 zwie­
szającej się ponętnie z wiotidch gałązek, zdobnych 
w drobne listki. Obecność moja przedłużała się 
rozmyślnie, zamierzony atak w celu zrabowania 
kwiecia został udaremniony. Spostrzegam jednak, 
że sąsiadki zagrużonej róży, „Mad Pierre Coehet" i 
„Kaiserm Augusta Yictoria" pozostawiały jesz­

cze świeże ślady grabieży, uskutecznianych przez 
podobne jak wspominałem parki.

Widzę zbliżającą się grupę studentów, dolatują 
mię echa rozmowy, przeplatanej czeskieini zdania­
mi. była to,nijak sie później przekonałem, młod­
sza latorośl pragskich uchodźców, „Uperchliki", 
którzy wcale niezgorzej umieli się popisać swym 
nabytkiem młaciwa, mową czeską. Mamy nadzie­
ję, że wraz z przyswojeniem sobie języka, który w 
ustach społeczeństwa naszego był rzadkością, na­
była tam młodzież czegoś więcej, to, czego nam 
brak, praktyczności, pracowitości, systematy­
czności w pracy i poszanowania dlań. Byłotiy 
to hojna nagrodą za przykre chwile przymusowej 
rocznej tułaczki, posiew, który wyda kiedyś obfite 
plony.

Pijemy koncertowo, wszystkie bufety hanuel- 
ków przepełnione. Zdawałoby się, widząc stojąco 
popijających Krakowian, znane typy naszy ch han- 
delków, że bardzo się im spieszy, że nie mogą u- 
siąśc wygodnie przy stoliku, aby spełnić swój o- 
bowdązek wysuszenia oznaczonej ilości bombek i 
połknięcia jajka z kawiorem lub kanapki. O jakiej 
jednak porze przyjdziesz do któregokolwiek z 
z handelków, spotj kasz tam zawsze tosaine, uśmie­
chnięte i zadowolone ze siebie i z otoczenia obli­
cza, stałych mieszkańców bufetów, podpierających 
je jakby z obawy, aby nic runęły i nie wyrządzi­
ły szkody gościnnym gospodarzom. Ciężkie czasy! 
Słyszy się te westchnienia przy rozpoczęciu pierw­
szej bombki, a przy każdej następnej doznają ulgi

więc suszą je do skutku. Widząc to zwykły, me 
suszący bombek i nie łykający „starki" osobnik, 
musi prztyjść do przekonania, że przecież jest w 
błęcizie, sądząc o ciężKich czasach bo skądby 
czerpali ludziska środki na bezustanne picie? Zta- 
kiem pytaniem, zadanem swej mózgownicy, opu- 
•edern ten lokal i nad tem w7artoby się zastanowić.

W  rodzinach ich mes: panować straszna n aza 
jako następstwo trwonienia grosza, lub czerpią go 
z nieznanych źródeł. Niezbadane są tajniki i kuli­
s i  krakowskich handelków, szumnych i gwarnych 
o każdej porze, nieczułych na zmiany, jakie przy­
noszą wypadki,' które zapij? sie raz z radości, dru­
gi raz ze zmartwienia, lecz zawsze do skutku

Z miasta.
Z dworcu kolejowego. Powrót uchodźców- wo­

jennych z zachodnich krajów- monarchii do Galicyi 
odnywa się tłumnie w dalszym ciągu. Przez dwo­
rzec krakowsKi przejeżdżają codziennie setki u- 
ciiodżców, w znacznej części żydów, do swych sta­
łych miejoi pobytu w kraju. Wszystkie pociągi od 
Wiednia są stale przepełnione, tak, że w jednym 
wozie mieścić się musi z reguły przynajmniej dwa 
razy więcej osób, nii wedle obowiązujących prze­
pisów, podróżnych znajdować się tam może. To 
stałe wielkie przepełnienie pociągów nietylko czy­
ni podróż prawdziwą męczarnią ale niemniej po­
ważnie zagraża bezpieczeństwu osobistemu podró­
żującej publiczności.

Muzenm Narodowe w Krakowie otrzymało ze 
I.wow-a od p. Juliana Litwińskiego bardzo intere­
sujące h o n y  p o l s k i e  na 20, 10 i 5 koron. Bony 
te projektowane przez art. malarza Wygrzywai- 
skiego na wzór austryackich. ozdobione herbem 
miasta Lwowa i znaczone rokiem 1914-tym, miały 
być puszczone w obieg za czasów rządów rosyj­
skich we Lwowie, jednak ze względu na „zbyt sil­
ny" charakter polski zostały skonfiskowane i znaj­
dują się obecnie tylko w czterech egzemplarzach, 
z' których jeden posiada prezydent Rutowski, a 
trzy- krakowskie Muzeum Narodowe. Równocześnie 
Dyrrekcya Muzeum Narodowego otrzymała piękne 
album lwowskie, wydane także za czasów pobytu 
Roayar w tem mieście, złożone z 10 litografii przez 
art. malarza Odona Dobrowolskiego. Album nosi 
ri«pis: „Lwów, 1914— 1915". Zarówno bony polskie 
jak i album można oglądać w salach Muzeum.

Na wystawą obrazów w Towarzystwie Sztuk 
pięknych plac Szczepański I. 4, nadesłał w dalszym 
ciągu artysta malarz Augustynowicz Aleksander 
następujące prace: „Góral w kosodrzewinie", „Po 
wojnie" albo „W dowy", „Rzeźba W ita Stwosza", 
„Główka dziewczyny" i „Góral idący w śniegu".

Ofiary wścieklizny. W  ostatnim czasie przyby­
wają io Krakowa celem leczenia się coraz liczniej­
sze ofiary Wścieklizny psów. Pokąsani pochodzą 
przeważnie z miejscowości w Galicyi środkowej i 
wschodniej oraz z okupowanego Królestwa, a na­
leżą wyłącznie prawie do warstw ludowych. Nie­
szczęśliwi leczą się w zakładzie prof. Drs Bujw-ida. 
Przy tej sposobności prośba pod adresem Dyrekcyi 
kolei. Pokąsani ulegli nieszczęściu na terenie woj­
ny, są ludźmi biednymi, wydającymi często osta­
tni, a nierzadko pożyczony grosz, aby'śię od śmier­
ci ratować. Czy Dyrekcya kolei niezecheiałaby za­
rządzić. aby tych nieszczęśliwych bezpłatnie prz.e- 
wieziono koleją?!

Wiadomoóci osobiste. Dyrektor Referent Towa 
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie 
Dr Franciszek P a s z k o w s k i  wyjechał na kura- 
cyę, zastępuje go w urzędowaniu pan Henryk 
S z a t k o w s k i .

P. Wojciech Kossak, znany artysta-malarz, rot­
mistrz rezerwowy armii austro-w ęgierskiej. wyje­
chał wczoraj samochodem ao Warszawy.

Związek byłych Chyrowlaków uprasza swych 
członków o przysłania zmienionych adresów oraz 
wiadomości o Chyrowiakach pod adresem: Ohyr- 
rów, Konwikt —  Rs. Teofil Bzow-ski T. J.

Zamiast kwiatów na trumną śp. Aleksandra Kar­
cza członkowie Kedakcyi „Głosu Narodu" ziożyli 
20 b dla K. b. K. n a  c e l e  d o t  k n i ę t y o h  nę ­
d z ą  w W a r s z a w- i e.

Ś. p. Jerzy Żuławski. Z Dębicy nadeszła wczo­
raj wiadomość o zgonie znanegc poety, J e r z e ­
g o  Ż u ł a w s k i e g o .  Zgon nastąpił 9 sierpnia 
o godzinie 4 po południu w Dębicy w szpitalu epi­
demicznym dla ty-fusu.

Pogrzeb odbył się wczoraj. —  Urodzony w r. 
1874 w- Limanowskiem, rozpoczął po skończeniu 
studj'ów w Szwajcaryi działalność na polu nau- 
kowem, niebawem jednak przerzucił się do litera­
tury pisząc wiele i łałwo. Jedna z jego powieści, 
fantazya p. t. „Na srebrnym globie" ukazała się 
w feljetonie naszego pisma. Po wybuchu wojny i 
utworzeniu Legionów wstąpił do ich szeregów i 
walczył piórem i mieczem.

Zmarli. Anna z Borzemskieh H e c k o w a, wdo­
wa po profesorze IV. gimnazy-um w-e Lwowie Drze 
Komelim fleeku, przeżywszy lat 40, zmarła 6 bm. 
w Zakopanem.

I  kraju, x Polski I za świata-
W  rocznicą wkroczenia Legionów polskich do 

Królestwa Polskiego. Jak nam donoszą z Nowego 
Sącza dzień 6. sierpnia ohchodz.ono tam uroczy­
stym obchodem, jako pierwszą rocznicę wkrocznia 
polskich Legionistów na teren Królestwa Polskie­
go. Do podniesienia uroczystości obchodu przy­
czyniły się wiadomość o zajęciu Warszawy i to ,1 
że w dniu tym moc ludu wiejskiego zebrało snę,1 
przybywszy na odpust. Program obchodu zapowia 
dał odegranie wczesnym rankiem hejnału z wie­
ży ratuszowej. Między godziną 7 a 8 rano muzyka 
kolejarzy odegrała po ulicach miasta pobudkę.

Dla ubłagania błogosławieństwa bożego na dal­
szą pomyślność oręża Legionów polskich, odpra- 
wionem zostało o godzinie 9 uroczyste nabożeń-1 
stwo w kościółku zwanym kaplicą szkolną. Na

hożeństwo odprawił kapelan wojskowy kt. W o D  
k o n o w i c z. Kazanie wypowiedział ks. Dr M a- 
j e r. Przed opuszczeniem świątyni Pańskiej od­
śpiewała bardzo liczna publiczność „Boże coś Pol­
skę".

Przy- stoliku w ul. Jagiellońskiej Panie z Ligi, 
Komet polskich przez cały- dzień sprzedawały- wy- 
dawiiictwa N. K. N. i kwestowały na rzecz Legio­
nów.

Wieczorem p. Marya Raczyńska-Ohodacka w y­
głosiła odczyt w sali Rady miejskiej na temat „Idei 
Legionów polskich". Ujęci? w odczycie przez pre­
legentkę momentów historycznych od czasów roz­
biorowy cL, czasów późniejszych i wypadków doby 
obeefiej, oraz strona retoryczna —  wsaystko to 
razem złożyło się na wysłuchanie odczytu w sku­
pieniu i nagrodzeniu prelegentki huraganem okla­
sków.

Przez cały- dzień publiczne budynki autonomi­
czne, domy- prywatne, sklepy, wystawy kupieckie 
i portale przybrane były w flagi i godła narodowe.

O szkoły nidor.n v®  owte Nieczynne p„iez 
cały czas okupacyi miejskiej szkoły we Lwowie 
postanowiła Rada szkolna uruchomić w początku 
roku szkolnego 1915— 16. Onegdfj odbyła się kon- 
ferencyn dyrektorów i dy-rektorek szkół miejskich, 
na której zastanawiano się nad sprawą urucho­
mienia szkół miejskich po wakaey-ach. Konferen­
cja ia. • której przewodniczył inspeklor szkolny 
p. Nowosielski oświadczyła się Zupetnie zgodnie 
za tem, że szkoły- należy uruchomić stanowczo 
1. września, Ponieważ jednak wiele budynków 
szkolnych zajęia wojskowość na lazarety, należa­
łoby połączyć dwie sąsiednie szkoły w jednym 
woniym budy-nku. Ponieważ prawie wsz.ysc”  nau­
czyciele powołani zostali do służby wojskowej, 
przeto w klasach ludowych uczyć będą nauczy­
cielki, a nauczyciele tylko w- klasach wydziało­
wych. Nadto zarzą izi Rada szkolna reklamacyę 
nauczycieli, choćby już nawet byli powołani na 
plac boju, o ile t; lko przekroczyli 42 rok życia.

Tanie sklepy nrząamczr we Lwowie. „Kur. Lw.‘ 
donosi: Komendant miasta generał Letovsky
sprzeciwił się funkeyonowaniu tanich skicpó„ 
miejskich otwarty-ch dzięki zabiegom komisarza 
rządowego, p. starosty Grabowskiego, a przezna- 
zonych dla poszczególnych dykasteryi urzędni- 
zych. Sklepy te jednak wskutek wstawiennictwa 
nłoyatora ich, p. Grabowskiego, nie będą zupełnie 
'.niesione, lecz pomnożą poczet zwykłych tanich 
klepów miejskich.
Niesolidny wójt a stonina z rumem. Ze wsi Si 

korzyć nad Dunajcem otrzymaliśmy charaktery 
styczny list następujący:

„Rozglądnąwszy się po tej wiosce zauważyć 
iriożna, czego braw tejże w pierwszym rzędzie.'Oto 
brak jej dobrego wójta. Wioska ta ma wprawdzie 
wójta, Wojciecha Mo l a ,  ale nie jest on dobry. 
Mają z nim porachunk1 sąsiedzi i z czasów inwa- 
z,vi rosyjskiej, ale o tem pomówi się potem Poru 
szyć jednak muszę, co obecnie robi. Gdy przeszło 
wezwanie, by poszkodowani wnieśli ro,/-.czenia z 
tytułu świadczeń wojennych aby' podali wykaz za­
branych im na forszpany koni, to pan wójt kazał 
mbie sowicie płacić za fatygę (1 K  do 2 z numeru). 
Zaznaczyć i to też muszę, że pieczątki nikomu nie 
przy-bije par wójt, jeżeli mu nie przyniesie flaszki 
rumku, albo pocieszycielki. Gdy zaś przyszła za 
pomogą (słoni,uP do gminy dla ludności, to poło­
wę sam zjadł.

Takiego to naczelnika doczekała się nasza 
Ttnina". St. K.

Papierosy w okupowanem Kiólestwie „Voss. 
-tg." donosi, te  postanowiono zaprowadzić mono­
pol na papierosy w Królestwie Polskiem. zajęiem 
irzez wojsko niemieckie. Administracja cywilna 
występować ma wobec handlarzy w Królestwie 
Yilskiem w roli hurtowniica, papierosy można bę- 
izie tylko sprowadzać z miejsc z urzędu na to 
irzenaczonych, a władze rządowe zakupować je 
na.,ą w niemieckich faorykaeh. Pośredniczyć bę­
dzie centrala drezdeńska, którą reguluje wywóz.

Ukraińskie miasto w dolnej Austryi. O wiel­
kich ogniskach wychodżtwa naszego: Libniey,
Wagnan i Choceniu pisano już bardzo dużo. —  
Zwiedzały je liczne delegacye: Wydział krajowy'. 
Nacz. Kom. Opieki dia wychodźców, delegacye 
G. K. B>. —  i C. K. 0. M„ Kumisye rządowe i 
prywatne; szły w następstwie sprawozdania do 
Wydziału kraj., do Rządu kraj. w Gracu, do Mi- 
nisteryum spr. w ew r, sprawozdania dokładne, 
szczegółowe, ujawniające braki zarządzeń zdro­
wotnych, znaczną śmiertelność, zwiauzcza wśród 
dzieci, grasujące choroby epidemiczne, medostatp 
cznie zorganizowaną pomoc lekarską i 1 d„ sło­
wem smutny obraz stosunków barakowych. W zy­
wano pomocy Koła Polskiego, potrącono o wpły­
wy najwyżej stojących osób... a jednak osławione 
owe baraki, mimo wszystko, dla wychodźcy na­
szego pozostają radal posrraenem, zdaje się. dość 
uzasadnionym.

Nie da się zaprzeczyć, że, oprócz dawnych, mo­
że i znacznych ulepszeń stopniowo uzyskanych, 
starania nasze nie uzyskały tych warunków, jakich 
słusznie się domagano

Dziwnie też z temi smutnemi cechami naszych 
kolonii uchodźczych kontrastuje artykuł „Reieh- 
post," nr 350 (27 hpca) powtórzony za „Ukraini- 
sche Correspondeniblatt", a przedstawiający o- 
hóz barakowy 30.000 ukraińskich wychodźców w 
pobliżu Gmiind. Artykuł ów zatytułowany „Ukra­
ińskie miasto w dolnej Austryn podnosi najpierw 
zdrowotność tego miejsca, piękne położenie górzy­
ste, wspominając daiej o cerkwi zbudowanej ko­
sztem 60.00U kor. wylicza z uznaniem wzorowo 
urządzone kompleksy zabudowań, opisuje z jaw- 
nem upodobaniem budynek szkolny według no­
woczesnych zasad: „dużo światła i powietrza", a 
więc o jasnych przestromych salach, szerokich ku- 
rytarzach, z hygienicznemi ławF ami, spluwaczka 
mi i t. d. słovrem wzór szkoły ludowej, dodając 
uwagę, że dzieci ukraińskie nigdzie w GalicyM ta­
kiej szkoły' nie miały".

Ponadto czytamy tani: „szkoła przemysłowa,
szwalnia i t. d. pod dozorem wypróbowanych 
pierwszorzędnych 25 sił nauczycielskich. W całej 
kolonii star. zdrowotny zupełnie zadow-alniający. 
bo zaopatrzona jest ona, w kanalizacyę, wodoeią 
gi, odpowiednie przy pralniach ścieki, stawy do 
kąpieli, a co najważnejsza, że posiada 14 barako­
wych sznitali i 2 ambulatorya, nadto biuro pośre­
dnictwa pracy, oddające wielkie usługi szukają­
cym zarobku w Państwie Niemieckiem"

Pierwsza przez ttys. c. k. Radę szk. kraj. uprawn. Henryka Gottlieba niem iecką stenografia, kaligrafia i a a -ka  tisania na masa,nip CBl.* .HOlllW^Bll ko-

Śzkołal rachunkowości państw, i bucha I tery i * Krakowi*, pny ul. Diołio«*ki*j l. 68. r.™; mS;
— 1 -I .."— . pou«k>iwi I U  — 4  otwiera „Nowe kursa wakacyjne"
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Między rosyjskimi ministrami. Rzymska ajencya 
Stefaniego donosi z Petersburga, że były urzędnik 
ministerstwa spraw  zagranicznych usiłował pałką 
zabić pomocnika ministra Neratowa, służoa je­

dnakże zdołała na czas temu przeszkodzić.
Polacy w Petersburgu. Pisma poznańskie dono­

szą. że właścicielka szkoły przygotowawczej, p. 
Stanisława Cwierazińska, otrzymała pozwolenie 
na otwarcie w Petersburgu 7-klasowego gimna- 
zyum żeńskiego z językiem wykładowym polskim. 
Przystępuje też do otwarcia tak. aby prace rozpo­
częły się już we wrześniu

Z a w ia d o m ie n ia  1 K om iin u ia ty .

Uczczenie uwolnienia W arau w y obchodzono bardzo 
uroczyście w Krakowskiej fabryce cygar. W  ubiegły 
piątek popołudniu zebrały ji. tu. dziedzincu fabryki 
tłumy robotników i robotnic. Na pięknie udekorowanej 
trybunie stanęli wszyscy urzędnicy fabryki ora: przed­
stawiciel generalnej dyrekeyi monopolu tytoniowego 
z Wiednia. Uroczystość zagaił przemówieniem dyrek­
tor fabryki Dr Karol 8 e c 1 i g  e r, który tak dobrze 
zapisał się zwłaszcza w ostatnich czasach w  sercach 
podwładnej sobie rzeszy robotniczej. Dyr Seeliger w 
przemówieniu swojern podniósł moment historyczny, 
jakim jest zyskanie Warszawy.

Z ramienia robotników przemawiał p. raojański, 
przypominając rocznicę wkroczenia Strzelców' dc K ró­
lestwa. P. Michalska przemawiała imieniem robotnie 
z fabryki cygar. P. Fiut., przewodniczący p o lsk i^  
chrześcijańskiej organizacji robotników w krakowskiej 
fabryce oy'gar. podniósł znaczenie uwolnienia Warsza­
wy dla naszego narodu, zaznaczył łączność wszyst­
kich Polaków w radości z uwolnienia stolicy Polski, 
wspomniał o zadaniach j.ikie nas czekają, zjcn . eat 
do popierania akcyi pomocy <lia dotkniętych kieską 
wojny, a zwłaszcza akcyi K . K . B., wreszcie w yrazając 
podzięki Dvrekcyi fabryki za jej obywatelskie stano­
wisko' wobec naszych ideałów, żakom zył okrzykiem 
na cześć Monarchy który dał nam możność rozwoju 
narodowego.

Urocz ystośe wywarła na obecnych podniosłe wra­
żenie.

Odpowiedzi naaeczle ze wscnodujej Galicy! przez 
Kumunię do pp : Władysiaw a Wodzińskiego, ureędnt 
ka podatkowego (dawniej Tarnów ): Jana Mtklarza, 
strażnika kolejowego z sekcyi i 11 i\ś 1 IT. (przedtem 
Praga- \ rsovice. Nusle Dworz c kolejowy), Oleksego 
Dumy (przedtem Altendorfi: kr. >zpunara, konduktora 
i przedtem Podgórze-Piaszów, dworzec): lana Ryoaka 
i przedtem k. u. k. Rekom nlesccnton-Abieilung, tvor- 
neuburgi i Rudolfa Bilieza jako niemożliwe do dorę- 
ezenia zwrócone przez jioeztę są Jo odebrania w Biu­
rze Macierzy Szkolnej w Cieszynie, sląsk austr. Obe­
cnie przesyłanie listów do Galicyi wschodniej przez 
pośrednictwa jest wykłuczonem.

Podziękowanie. Bekcyu W ychowawcza , Rodziny 
sierocej" poczuwa się do miłego obowiązku podzię 
kowat dostojnemu Autorow i ,,W pustyni i w puszczy" 
Henrykowu Sienkiewiczowi za dar l.ujny w kwocie 
6.1.37' koron, przesłany z Komitetu w  Yewey na Liedrm 
sieroty po m łzyah  poległych bohateraen. Bog da, że 
róść będą te sieroty \v dzii lny charakter Stasia i Neilt 
ba pożytek Ojezyzny.

Za śokcyę Aleksandra Russanowska. jirzewodni 
"ząea.

Składki złożone w Adminłstracyi „Głosu Naroflu .
N a  K. B. K : Dr Ziarko z Krakowa ló  K , Gółkó- 

wtia Teresa 25 K . X. Józef Podmokły 10 K . Marta 
Hsipenko z Tarnów? 4 K , Adela Pflegi r ntucz. 10 K, 
'•Iga Bocheńska 3 K . Stefan M azsalrh i6 K , fcmil Ru­
dawski 10 K, Tadeusz Butrymowie/. 3 K, Stanisław Ba 
łucki 3 K. Jan Kuźmicz 1 K, p \ntoni W ojciechowski 
złożył od urzędników Tow ar., Azajemn. Ubezpieczeń 
jako ratę za sierpień 118 K  śft h. K  W. dla najuboż­
szych 10 K. X. Kazimierz Kalieiński 10 K . Juliusz 
Folprecht z Pragi 50 K, X. Józef Podmokły 10 K , 
Henryk Salomon Frtertberp 10 K, Towarz. „Zgoda" w 
Jaśle z okazyi pożegnania X. prezesa Fabera 25 K 
40 łi.

K a  C z e r w o n y  K  r i y l :  Członkowie „Aposto l­
stwa modlitwy Najsł. Serca Pana Jezusa”  w Choczni 
'Si K. Zwierzchność, gminna Baranów (datki dobrowol­
ne i 211 K 57 h. Dzieci szkolne w Zembrzycach 10 K.

Sn r o z d a w n i c t w o  m l e k a  d l a  «  z i e o i w 
U h o u n i : P. K . JłK, Klementyna Sternal 6 K , Marya 
U\ nowska 15 K ( Fieischman 6 K . X. Jakób Glazer 
18 K Franciszek Macharski 40 K . Janusz Pagacze- 
wwki t K . X Józef Podmokły 5 X, N. N. z Tarnowa 
17 K , Dr Stefan NowaknraR, 3 K , Henryk Salomon 
Friedberg 10 K, Dzieci w ZemDrzycach 4 K  46 K , Dr 
Bogusław Chrzan 10 K .

K a  c e l e  L e g i o n ó w  p o l s k i c h :  Panny Micha­
lina Dańkowska i Staninawa Marczyńska 5_ K , M. 
Siekierska 'dla rannych) 3 K , klasa IV  gimn. IV  
w Krakowie na fundusz Schroniska Legionistów- 5 K 
50 h. Seoprezbiterzy przemyscy z 1914 r. 20 K , K. 
W. n;l Schronisko 10 K , X  .-(unislaw Kielar _ K.

K a o (1 b u (1 o w e G o , 1 i e : Tytus Bujnow k c. k. 
ńotar. w Tarnowie 10 K, Karol Dziura w Bochni j i  K

N a  c e l e  S a m a r y t a n i n a  P o l  s k i e ^  o . 
Członkowie ,,Apostoł, módl. Najid. Sarca P- w 
*’hooui 5(1 K X  Kazim ierz Kamiński 10 K.

N a  s i e r o t y  i w d o w y  po  o 1 e g ł y a h U e- 
K i o n i s t a e h  p o i  fet i c h :  Grono nauczy emskie
oraz dzieci szkolne feli V I szkoły że*. imienia królowej 
la iwi<n w Jaworzi ie 40 K 33 li. Jan Kucm rski robo- 
tnik 5 K. Fieischman 6 K . X. Józef Kozak prob. w «Le- 
chowu ach (na sieroty po Legionistach polskich) J0_K, 
Kozłowska Julia na sie ioti d K. L. M~.y 5 r. Dziew 
szkolne w Zembrzycach 30 K, N. K. z Tarnowa 10 K.

c. k. Miń. roln. z 21 kwietnia... „ponieważ tego. Mianowano prezydenta miasta i zatwierdzono 
rodzaju wsparcia dla pojedyńczych osób wogóle rnili.-ye obywatelską, mającą utrzymywać p o - ' 
nie mogą być brane pod rozwagę"... Na potach j d ‘k w  ^  Warsza<wski ko^ it'et owię. 
owych rosną teraz wspaniałe —  osty, nasieme zbóz , . . .  ,
jarych z ib r łł nieprzyjaciel -  a kar.ofle zgn iły !)' k 8 zo n jPn e !  zawezwanie do mego nowych oso- 
naraztf wojną dotknięte powiaty, a temsamem pań- ' bistości z rozmaitych klas ludności. Do głó- 
stwo, na ciężkie szkody, wynikłe z nieobsiams zna wnego komitetu obywatelskiego powołano ta- 
cznych obszarów. Ze względu na groźne niebezpie- k że pomiędzy innymi Leona Grohmanna z Ł o - 1

dzi. Kom itet obywatelski zawezwał w łaścic ie li1

WiaioHieici gospodarcza.
Zgromadzenie ziemian poLurkich. Dnia 1 hm.

odbiło się w Kołomyi Zgromadzenie Oddziału Po- 
kuckiego Tow. Gal Gospod. przy licznym udz*ale 
członkiń i członków-. W  zastępstwie prezesa Dra 
M. Krzysztolowicza, przewodniczył zebraniu, mia­
nowany przez Towarzystwo Gal. delegat p. Ago- 
psow-icz. Przewodniczący przedstawił sprawozda­
nie t entralnego Komitetu Gospod. 7. dnia n. lipca 
br. Dnia 6 kwietnia br Zgromadzenie Oddziału Po- 
kuckiego Tow. Gosp. nadało mandat Dr H. Wielo- 
wiejsldemu referentowi subkomitetu c. k. towa­
rzystwa rolniczego wiedeńskiego, by przeprowa­
dził w tym dniu uchwalone postulaty.

Referent w wyczerpującem przemówieniu stwier­
dził, że jakkolwiek większość tych postulatów do­
piero teraz w ostatuiem piśmie Centralnego Komi­
tetu została uwzględnioną, w każdym razie osią­
gnął protest przeciw-ko ściąganiu z góry gotówką 
opłat za świadczenia rządowe, swój skutek, sl oro 
obecnie c, k Rząd przyznał pewne, choć niedo­
stateczne ulgi kredytowe. Wywiązała się bardzo 
żywa dyskusya, w któroj brali udział: JWP. Puzy- 
bina, Tatarczuchow a, Szaszkiewicz, Kieski. Kunz, 
Jaegerraann, Domański senr. i junr i inni. W  koń- 
eu Dr Wieluwiejski postawił poniŻRze wnioski, któ­
re Zgromadzeni! jednomyślnie uchwaliło.

Zgromadzenie członków Oddziału Pokuekiego 
k. Tow-. Galie. Gospodarskiego 1 hm. stwierdza, 

*ż brak należytego uwzględnienia uchwał powzię­
tych na ąn;u 6 kwietnia br. przez Oddział fokucki, 
Ze strony c. k. Rządu, (uchwała, zakomunikowana 
ni- i c. k. Namiestnictwu, zawierała prośbę o udzie- 
lenif. j);lru wagonow węgla kamiennego dla fun- 

yonująeycb tam pługów parów j cli jahoteż o 
prowadzenie w drodze najmu (rekwizycyi) potrze- 

lł-j ilości pługów motorowych do wyora.nia zanie- 
ebanycjj w jesieni gruntów —  przez co można było 
pized powtórną inwazyą obsiać kilkadziesiąt, ty­
sięcy tnorg(lw- z.bóż ja ry ch  i /.usadzić ziemniaki. 
1 tnia 5 maja nastąpiła odmowa, na podstawie reskr,

ezeńst.wTa zaniedbania żniwa, żądać:

I.
Jak najwydatniejszej, praktykowanej gdziein­

dziej, pomocy władzy w-ojskowej, w robociznie.

składów mąki, cuKru i sol> do zgłoszenia swych 
zapasów do (i wieczorem.

Cofnięcie się Rosyan nastąpiło tak nagle, że
zaprzęgach 1 wozach, których brak czym zebranie , . ,, . , , , . ,  ,,

. . , , v . • • • "  1 ■ u kuka w.elkich dzwonow cerkiewnych które dlazboza niewykonaniem lub tez użycia zakupionych, , , ’
iub zareKwirowany-ch przez c. k. Rząa młocami, z °K romu na ^ części rozcięli, m, płaci Krasiń-
wujskowymi maszynistami i opałem.

II.
RewizyL przepisów w o j e n n e g o  z a k ł a a u  

z b o ż o w e g o  w duchu zapewnienia organiza- 
cyom kooperatywnym pierw-szeństwa w zastęp-

skich pozostawili. W odociągi, gazownia i ele­
ktrownia są w najlepszym porządku, budynki 
na Pradze wskutek wysadzeń w kilku miej­
scach ucierpiały. -

Wśrodę rosyjscy żołnierze 1 oficerowie zni-

■wojskami przybyli i korespondenci pism nie­
mieckich. W  wielkich kawiarniach jak ..Bristol'' 
i „Po lon ia " i innych było wczoraj dużo niemie­
ckich oficerów-. Teatry aż do dalszego rozpo­
rządzenia są zamknięte. Na ulicach i na elektry­
cznej kolejce ruch ożywiony.

stw-ie i wyposażeniu takowych w fundusze na za- szczyli kilka fabryk doszczętnie lub częściowo, 
łożenie składów zbożowycn i ich wprowadzenie i Zupełnie zniszczono Ortweina. fabryko Krasiń- 
zaliczkowanie iowaru -  w piery.szym zaś rzędzie' kj . s fabryk mj| Qeiśler," Okołski
rewizyi ogłoszonego cennika płodów, celem u-1. ' . . . - . .

zgiędniemu oiDrzyraicn Kosztow, Izkód i n ieb e z i1 ^ ^ h k e “  i częściowo u&ikodzo^o fabryki 
pieczeństw na jaką jest narażona produkeya tutej j Pprkuna na Pradze, lejam ią żelaza Arbasiewi- 
szych okręgów, a także pizedłnżenie terminów , cza, fabryki kotłów  Bormanna,' Schwede i M. 
dodatkowych prumii które są w tutejszym okręg;, Rohna. Zielińskiego itp. Zniszczono dwie loko- 
nie do osiągnięcia, a częściowo minęły. Minimalna mobjie j kocioł. Równocześnie z niemieckiemi 
cena tutaj mająca uprawnienie powinna z powyż 
szych powodów-, przenosić cenę w-ęgierską!

III.
Rozwinięcie akcyi k r e d y t u  r o l n i c z e g o ,  

opartej o fundusze państwa, a wolnej od utruazeń 
zawartej w okolniku c. k. Namiestnictwa z 26-go 
czerwca br. 1. 14355 (solidarna poręka kooperacyi 
lub weksle o trzech podpisach bezprzedmiotow-e

czasie wojennym i wobec należących się odszko­
dowań) celem natychmiastowego puszczenia w- 
ruch zniszczonych wojną gospodarstw przez

a) udzielenie przez c. k. Rząd zakupionych, 
względnie zarekwirowanych zwierząt pociągowych 
i maszyn motorowych dla uprawy roli, na parole­
tnie spłaty;

b) udzielenie w najbliższym czasie i z najbliż- 
szycn okolic n a s i o n  z u ó ż  o z i m y c h ,  na 
k r e d y t  s p ł a c a 1 n y w n a t u r z e ,  po odno­
śnym zbiorze lat następnych;

c) skuteczne poparcie ze strony c. k. Rządu 
Związku Ziemian jako czynnego organu rolniczej 
samopomocy, tak środkami pieniężnemi i kredy- 
tow-emi, jakoteż na punkcie ułatwień komunika­
cyjnych dla osób (Offene ordre) i transportow-ych 
dla materyałow, produktów i narzędzi, na równi 
z. c k. armią.

Nakoniec uchwalono wezwać c. k. Starostwo, 
by surow-o przestrzegało wykupywania koni w ob­
wodzie kołomyjskiem przez handlarzy koni, któ­
rzy wykupując je, na Węgrzech c. k Rządow-i z 
ogromnym zyskiem sprzedają.

K o ł o m  y j a, 1 sierpnia 1915.
M i e c-z y s ł a w- A g o p s o w i c z, delegat.

Pewien inżynier, k tóry 7 sierpnia rano opu­
ścił Warszaw-ę, komunikuje. Dziennikowi Na- 

rodow-emu". że po wkroczeniu wojsk niemie­
ckich władze pruskie natychmiast, w-yznaczyły 
komendantem miasta hr. Amima. jego zaś za­
stępcą hr. H u 11 en-U zapsk i ego . Prezydentem 

miasta wy znaczono ks. Zdzisława. L u b o m i r ­
s k i e g o  (z obozu realistów), zastępcą jego A. 
S u 1 i g  a w  s k i e g  o . adwokata i znawcę 
spraw- miejskich, również realistę.

Opis wzięcia Warszawy.
Poznań, 10 sierpnia.

„Deutsche Dodzer Z tg " zamieszcza opis 
zajęcia Warszawy, pierwszy dokładny 7. 
U ch , łtfore nadeszły dotychczas, iito  
jago treść :

Noc z środy na czwartek była nocą history­
czną. Ludność nie spała. Wieczorem wydawało 
się już, że ostatnie minufy przesilenia) nadcho­
dzą. Na Marszałkowskiej stało wielu ludzi, 
przyglądających się błyskowi szrapneli. Około 
10 w ieczorem  usłyszano kilka silnych eksplozyj: 
wysadzano fo rty  w  powietrze. Gęste k łęby dy­
mu wzniosły się w- górę i najicłmły ulice duszą­
cymi gazem. Po chw-ili niebo nad Pragą zaja­
śniało. P łonęły składy straży ogniowej i war­
sztaty kolei nadwiślańskiej i terespolskiej. —  
O śnie tern mniej było  można myśleć, ogiun 
dziad ow y  coraz wyraźniej dał się słyszeć, O go ­
dzinie 11 oddał policmajster miasto straży mi- 
łicy i obywatelskiej która częściowo pełniła już 
od środy służbę i w ycofał się z ostatnimi 1000 

rew irowy-mi i polieyantami na Pragę.
Około 2 wr nocy nadciągnęły w ielkie masy 

wojska z W o li i Mokotowa, kierując się ku mo­
stom, gdzie się zrobił zator, bo przejście było 
za wąskie. Zgiom adziło się dużo mieszkańców, 
przypatrujących się temu widow-isku. Około 5 
rozpoczęło się wysadzanie mostow; najpierw 
wysadzono most 3 (w ostatnim czasie zbudowa­
ny). następnie most zamkowy, a wreszcie most 
kolejowy. Na Pradze wzniosły się znowu kłęby 

lidymu.
Około C rano ukazał się na Chłodnej automo­

bil z  dwoma niemieckimi oficerami, którzy kie- 

jrow ali się ku ratuszowi. Niedługo potem po­
wrócili z naczelnikiem m ilicyi obywatelskiej, 
aby rozpocząć układy ze stojącą n« W oli nie- 

1 miecką komendą. Około (i i pół rano wkroczyła 
do miasta niemiecka kawalerya, z kwiatami 
przy lancach, śpiewając „W acht am Rheini".

Po  cofnięciu się Rosyan na Pragę, zaczęły 
pad&ć rosyjskie granaiy na miasto; najwięcej 
było zagrożonem miejsce przy W s ie . W ydarzy 
ło silę w iele nieszczęść,a w ozy Pogotow ia przeje­
żdżały miasto ze 100 razy. aby nieść pomoc ran­
nym. Mimo niebezpieczeństwa. Krakowskie 

Przedm ieście było bardzo ożywione. W e czwar­
tek około 11 przedpołudniem przedstawił się 
warszawski komitet obywatelski władzom nie 
mieckim wr zamku, * (mawiano rożne sprawy, 
pom iędzy niem1 utrzymanie porządku w  mie­
ście, Równocześnie władze niemieckie zakomu- 
n ik ow an . że zostanie wziętych 12 zakładu., ów, 
których nazwiska nie zostały jeszcze postano­
wione. N a razie członkow-ie komitetu obywatel­
skiego uważani będą za odpowiedzialnych za­

kładników.

Wzięcie Łomży.
N a  f r o n c i e  N a r w i  ariijią gen. Scholza 

wzięła szturmem L o 111 ż ę, Bt^k jeńców- i ma- 
teryału wojennego je się wskazywać na fakt, 
iż Rosyanie zdołali Łomżę, umocnioną na 
kształt twierdzy', jeszcze na czhs z „g ros " ma- 
teryału wojennego i załogi opróżnić. Obecnie 
więc, poza osaczonym Modlinem pozostaje Ro- 
syanom jedynie O s t r o ł ę k a ,  jako jedyny 
symbol niedaw-nego panow-auia Rosyan nad li­
nią Narw i.

I tracenie Łom ży nie wróży Ostrołęce, jako 
rosyjskiej tw ierdzy, długiego bytu. Otwiera się 
bowiem armii gen, Scholza droga w kierunku 
południowym, po szosie prowadzącej z Łom ży 
do Ostrowa, podczas gdy inne grupy tej armii 
Posuwaja się z zachodu na wschód od strony- 
Różan. W  ten sposób dokonuje się OKolenie O- 
strołęki, którą Rosyanie, po przykrem doświad­
czeniu uczynionem z innemi twierdzami narew- 
skiemi, prawdopodobne opróżnią.

Yv obszarze m iędzy N a r w i j  a B u g i e m  
wojska ni mieckie coraz bardziej zbliżają się 
do Bugu.

Na froncie zachodnim o r 'p „rv li N iem cy na 
w s c h ó d o d W a r s z a w y  linię Stamsławów- 
Now-omińsk, leżącąnadrodze żelaznej Osieck-N. 
Mińsk— Tłuszcz— Ostrołęka, przecinającej po­
przecznie linie kolejowe prowadzące do Mo­
skwy- i Petersburga. Linia ta leży w  odległości 
zw yż 30 km. na wschód od linii W isły, która to 
odległość jest miarą, jak szybko Rosyanie, któ­
rzy dopiero dzień przedrem opuścili Pragę, u- 
stępują na wschód.

Bezsprzecznie szybkość tę należy przypisać 
w znacznej części obawie, by idąc*1 z północy 
przez Narew- i Bug wojska gen. Scholza nie za­
mknęły Rosyanom odwrotu.

Doniosłą dla dalszych operacyj jest okoli­
czność, iż armia gen. Woyrscha odzyskała w- 
okolicy Ż e l e c h o w a ,  położonego w odległości 
około 80 km. od W isły, kontakt z lew-em skrzy­
dłem armii arcyks. Józefa Ferdynanda. W  ten 
sjjosóh oiaczającf armie rosyjskie obręcz zna­
cznie zacisnęła się.

Prawe skrzydło gen. Mackensena na froncie 
od O s t r o w a ,  leżącego około 18 km na pół­
nocny wschód od Lubartow a, aż do B 11 g  u, w y­
piera tylne straże rosyjskie w  kierunku półno­
cnym .

Y\T obecnym stanie operacyj, Rosyanie w y­
parci zostali już prawie w zupełność, z gubemii 
lubelskiej i Warszawskiej, tak. że z 10 gubemii 
Królestwa mają w swych rękach jedynie części 
gubemii suwalskiej, łomżyńskiej i siedleckiej.

Na skrzydłach ostatni dzień przyniósł pewne 
postępy nad N i e m n e m ,  gdzie wojski) nie­
mieckie coraz bliżej jrodchodzą pod mury K  0 - 
w 11 a i nad D n i e s t r e m ,  gdzie wojska au- 
stro węgierskie, biorąc blisko 3000 jeńców, od­
niosły sukces koło Czernelic, leżących na pół­
noc od Horodenki.

Komunikat rosyjski.

Wiedeń. Z kw aterv wojennej donoszą. Biu­
letyn rosyjski. Bez daty. \V kierunku R y g i  
wyparliśmy nieprzyjaciela z obszaru m ięd iy 
Dżwiną a dolnym biegiem Eckau. Na drogach 
na wschód oó P  o  n i e w i e ż a trwają walki bez 
istotnych zmian. Odparte przez nas dnia 6 b. 
m. ataki wroga na K  o w 11 o i O s s o w i e c, nie 
zostały w następnym dniu powtórzone. N a  li- 
nd N a r w i  podejmuje nieprzyjaciel wytrwale 
gwałtowne ataki na całym froncie, pizyczem  
główne jego  siły skierowane są przeciw' odcin­
kowa L v e n j»  (? ) -— Ostrów.

Na prawym brzegu ś r o ( l k o w r e j  W  i s ł y  
przeszedł dzień 7 b. 111. bez poważniejszych 
walk. Na lewrym brzegu W i e p r z  a zacięte 
walki odwrotowe. Podczas Kontrataków- w zię­

liśmy kilkuset jeńców. Między W  i e p r z e m 
a B u g i e m  nie zaszły istotne zmiany. N  a 1 e- 
w o od B u g  u. m iędzy rzekami Turią a Ługiem 
odrzuciliśmy ze skutkiem na szerokim froncie 
nieprzyjacielskie straże przednie. Nad górnym 
Bugiem. Złotą Lipą i Dniestrem, miejscami 0 - 
gień działowy.

Kcsyunie o opuszczeniu Warszawy.

Frankfurt. (Tel. pryw.) „Frankfurter Z tg " do­
nosi 7, Petersburga o następującem urzędowem 
doniesieniu rosyjskiej ajencyi telegraficznej. —  
Warszawa została opróżnioną ze wszystkiego, 
co jjosiada w-ojskową wartość. Dworce, mosty, 
mostki do lądowania zostały wysadzone. Natu- 
lalnie amunieya wojenna została wywieziona, 
a budynki w-ojskowe i publiczne banki opróżnio­
ne. Sirategk-zne położenie byłoby Rosyanom 
pozw-oliło trzymać: Warszawę dłużej, jednak 
dłuższy pobyt na lewym brzegu YYTisły byłby 
przeszkadzał swobodzif ruchów armii, ą miasto 
narażałby na ostrzeliwanie i zniszczenie jego  hi­
storycznych pamiątek. Armia niemiecka nie 
znaiazła. w YYarszawie nic, eony mogło pole­
pszyć je j położenie.

Z drugiej strony przyjęcie, jakie je j zgoto­
wała poiska ludność, świadczy, jak przykrem 
będzie położenie Niemców w- polskiej stolicy. 

Wiadomości o osobnym pokoju, k tóry według 
w ieści z Kopenhagi chcą Niemcy zawrzeć, —  
świadczą, że z zajęcia Warszaw-y nie bedą mieć 
Niemcy pociechy.

Walki w Wars*.., wie.
Budapeszt. (Tek prywO Osobny korespon­

dent ..Az Est" donosi z W  a r s  z a w y. Na uli­
cach słychać było świst kuk tak jak na polu 
bitwy; mury waliły się. Podczas tego budow-ała 
piechota niemiecka nieprzerwanie osłony i 0 - 
tw ory strzelnicze, obsadzała zdatne do operacyi 
wojennych ogrody i domy zachodniej dzielnicy, 
skąd najskuteczniej mogła strzelać. \YT mieszka­
niach stali gotow i do walki żołnierze z kara­
binami w  reku. Yv  nocy oddało kitka hateryi 
na nieprzyjacielskie stanowiska strzały które 
w ywołały paniczny skutek. Rano rozpoczęto 
walczyć o przejście przez W i s ł ę  powyżej wy­
sadzonego mostu kolejowego. \V walkach uli­
cznych straciło życie około 15 obyw-ateli. zaś 
prawie 100 zostało ranionych.

Warszawa przed opuszczeniem. 
Rotterdam. (Tel. pryw.) O ostatnich ehw-i- 

lath ..rosyjskiej" Y\Tarszawy donosi tamtejszy 
korespondent „T im esa" pod datą 4. b. m, g. 
8 wiecz.: Sieć zacieśnia sie coraz bardziej i u- 
padek miasta jest kwestyą jiam godzin. Z no­
wego mostu można obserwować kłęby dymu 
wielkich niemieckich granatów, które napeł­
niają miasto okropnymi hukami. Ponad \\'słą 
kołysze się nasz balon obserwacyjny, a z chmur 
dymów szrapneu wyłaniają się raz po raz nie­
mieckie samoloty, krążące nad miastem i po­
lem walki. Z dachu wysokiego hotelu „Bristol 
widać doskonale dym płonących na przedmie­
ściach domostw-, które burzą i zapalają nie­
mieckie granaty. M i a s t o  o p u ś c i l i  w- s z y -  
s c y z wyjątkiem  Polaków. Ostatni pociąg do 
Petersburga wyjechał wczoraj wieczorem, ił 

dzisiąj w nocy jedzie Ostatni pociąg do Brześcia 
liieW-skiego. Gdy szedłem dzisiaj przez most. 
padały na Pragę homhy z wielkim  hukiem, lu­
dzie uciekali na wszystkie strony. Miedziane 
druty przewodów- telefonicznych i telegraficz­
nych wydobyto ? ziemi i zabrano.

Dzisiaj o 5 rano dały się słyszeć strzały cię­
żkich armat w pobliżu miasta. Było to wstę­
pom do ataku, nim Niemcy weszli do miasta. 
W szystko wskazyw-ało na to, że Rouyauie wal­
czyć jeszcze będą w odwrocie na Brześć litew ­
ski. Wskutek zerw .tnia wszelkich połączeń nie 
w-ienziatem o mchach wojsk na północy i po­
łudniu. Sądziłem jednak, że gdyby się skrzy­
dła na czas w-ycofać mogły, wojska Warszawy 
uniknęłyby katastrofy.

Przez dwa tygodnie byki droga odwrotu za­
pchana cofającym i się w najw iększem w yczer­
paniu wojskami. Nadziei jednak nie tracono, 
choć na wszystkich tw-arzach malowało się 
rozczarowanie. ,.Gd\b yśm y  tylko mieli amuni- 
oyę —  skarżyli się Żołnierze —  zw yciężylibyś­
my wszędzie N iem ców .

„Times" o szczegółach opróżnienia Warszawy.

Rotterdam. (T . B.) ..Rotterdam Courant" 0- 
głasza doniesienie „T im esu", zawierające je ­
szcze następujące szczegóły o opróżnieniu W ar­
szaw-y : Fabryki opróżniano w krótki sposób. 
W łaściciele otrzymali pozwolenie wysłania na 
wschód bezpłatne wszystkiego, co ze swego 
mienia mogą uratować. Dniem i nocą słuchać 
bym eksplozye. pochodzące z wysadzania urzą­
dzeń fabrycznych. W szystkie kawałki rozsadzo 
nycłi maszyn wysłano koleją Dniem i nocą od­
chodziły długie kolumny wagonów na wschód. 
Żołnierze zajęci byli ściąganiem miedzianych 
dnirów telegraficznych. W szystkie urządzenia 
kościelne przeniesiono do Rosyi. Stojące na po­
lu zboże, zostało zniszczone, wsie zrównane z 
ziemią. Na około W arszawy wykopano szańce. 
Mieszkańcom przedmieść rozkazano udać się do 
miasta. Żadnej osobie cywilnej nie wolno dalej 
jechać jak do Brześcia Litewskiego. Rozpoczęto 
opróżniać miasta między Warszaw-ą a Brześciem 
Litewskim. Ostatnimi czasy ludzie za pieniądze 
papierowe nie mogli dostać Chleba. W iększość 
sklepów zamknięta.

Obawy o Modlin.
Kopennaga. (Tel. pryw .) \\T seryi ogłoszo­

nych przez ,,R jecz“  interw iewów z miarodaj- 
nemi osobistościami wojskowemi oświadczają 
one, że N i e m c y -  s p r o w a d z i l i  j u ż  p o d  
M o d l i n  s w o j e  c i ę ż k i e  b a  t e r y e .  Ro­
syjskie kierownictwo zarządziło nowe ugrupo­
wanie wojsk, pozostających w  kontakcie z Mo­
dlinem. Petersburskie sprawozdania, wywodzą, 
żm M o d l i n  m a  w i e l k i e  z n a c z e n i e  w  
w a l c e o z y s k a n i e c z a s u .  jakkolw iek nie 
dało się zaprzeczyć, że uzorojenie tw ierdzy nie 
dorównuje ciężkim działom oblężniczym. Z w ie­
lu stron wVloniło się pytanie, czy- zapowiedziane 
przed kilku laty- na tajnem posiedzeniu Dumy 
utw-orżenie n o w e g o  d a l e k o  w- y- s u n i ę- 
t e g o  z e w n ę t r z n e g o  p i e r ś c i e n i a  
f o r t  ó w. w- rzeczywistości dokonaaiem zostało,

która to okoliczność może decydująco rozstrzy 
gnąc. czy tw-ierdza ma być bronioną, czy  też 0 - 
próżnioną.

Opinia norweska o armii rosyjskiej.
Chrystyania (T . B.) Dziennik ..Kidens Tee- 

gen " przyjaźnie «ob ec  Anglii usposobiony, pi­
sze: MocarsGca centralne mają wszelki powód 
do zadowolenia z rezultatów, jakie im energi­
czna, z wybitną zdolnością przeprowadzona o- 
fenzywa na ironci* wschodnim pizyniosła, —  
Straty rosy-jskie w roku ubiegłym co do mate- 
ryału w  poległych są tak w-ielkie, że o nowein 
ukształtov-amu się rzeczy w  ciągu tygodni lub 
kilku miesięcy- wogóle nie może być mow-y. 
Nawet przy- liczeniu się z rozmiarami Rosyi, 0 - 
gólna liczba jeńców-, w-ynosząca 9.000 oficerńw 
i 1,300.000 żołnierzy jest wprost przerażającą. 
Lkzba  dział, które Rosya pozostawiła w  ręku 
nieprzyjaciół, wynosi mniej w-ięcej 5X8)0 tj. pra­
wic tyle. ile Niemcy- podczas wybuchu wojny 
w  pole wyprowadziły. Takie straty nie dadzą 
się od razu uzupełnić, chociażby środki zapaso­
we kraju były- ogromne

W  sprawie ataku floty na Rygę

Berlir (T . B.) Biuro W olffa  donosi: \Yr spra­
wie doniesienia rosy-jskiego. że podczas w iel­
kiego ataku flotow ego niemieckiego na zatokę 
Rygską. zostały stracone trzy okręty- wojenne, 
dowiadujemy się z miejsca miarodajnego, że 
nie chodziło o w-ielki atak lecz o wyw iad co 
do rosyjskiego zamknięcia minowego i że stra­
cone zostały- ty-lko dwie małe łodzie, przezna­
czone do szukania min. Y^iadomość o stracie 
trzech niemieckich okrętów- wojennych jest 
bezpodstawnie wy-myśloną.

Akcya Czwórporozumlenla w Bułgaryi.

Berlin (Teł. pryw.) Do ..\’ ossi,sche Z tg ." do­
noszą z Sofii: Jakkolw iek nowa nota „en ien te" 
trzy-mana jest w tajemnicy-, mimo to wiadomem 
jest. że punktem najważniejszym jest zagad­
nienie. czy- życzenia bułgarskie odnośnie do 
s e r b s k i e j  M a c e d o n i i  i greckiej K a ­
w a  1 i z obszarem, naty-chmiast będą uwzglę­
dnione. Z równoczesnych kroków- „en tente" w 
A  t e 11 a c h i N i s z u wnosić należy, iż jprawa 
dotychczas nie jest pomyślnie załatw-iona. W  
każdym razie p r z y r z e c z e n i a  e n t e n t y  
i d ą  b a r d z o  d a l e k o .

ż  drugiej strony rokowania b u ł g a r s k o -  
t u r e c k i e  trwają dalej, przyczem spoin/m 
jest rozmiar mającego przypaść Bułgaryi ob­
szaru, a w- szczególności spraw-a K  i k i 1 i s s y.

Niemniej zdaje się, iż doszły do skutku u- 
klady- z berlińską grupa finansow-ą o zaliczkę 
120 milionów- franków-, jako pierwszą część 
500 milionowej pożyczki, jakkolw iek dotych­
czas urzędowej wiadomości w tej sprawne nie 
ma.

Wypad niemiickiej floty poiieidiaj.
B er l in ,  11 s ierpn ia  1915 .

Urzędowo donoszą :
W  n o c y  dn ia  10 s ie rpn ia  p r z e d s ię w z ię ł y  

okręty- p o w ie t r zn e  nasze j  m a ry n a rk i  w y p a d  
na u m ocn ion e  p o r t y  i p u n k ty  op a rc ia  a n ­
g i e ls k ie g o  w y b r z e ż a  w sch o d n ie g o .

M im o  s i ln eg o  ostrze liw-an ia, o b rzu c i ły  
one  b o m b a m i a n g ie ls k ie  o k r ę t y  w o je n n e  na 
T a m iz ie ,  d o k i  L o n d y n u ,  d a le j  przyrstań  t o r ­
p e d o w c ó w  f i a r w ic h  i w-ażne u rzą d zen ia  p o r ­
to w e  n a d  r z e k ą  H u m ber .

S tw ie rd z i ły  one  za ra zem  p o m .ś ln e  w y n i ­
k i  s w e j  a k c y i .

O k r ę t y  pow-ietrzne w-róciły z e  s w e g o  sku ­
te c z n e g o  w y p a d u  szcześliw-ie.

von E e h n k e.

Po zamknięciu numeru
Z powodu zajęcia Warszawy prezydyum miasta 

makowa złożyło na ręce komendanta twierdzy 
gen. Kuka tyczenia dli. armii. Obecnie Naczelna 
Komenda nadesłała na rece Eksc. Kukr podztęko- 
wanii dla Krakowa za wyrażone patryotyczne ty­
czenia.

O powrót rękodzielników. W najbliższych dniach 
wyjezdżi, do Wiednia deputacya gminy m, Krako­
wa. aby w ministerstwie spraw wewnętrznych wy­
jednać zezwolenie na powrót do okręgu twierdzy 
Krakowa ewakuowanrch do baraków w Choeni 
rękodzielników i ukw-aiifikowanych robotników 
krakowskich. \Y barakach w Chocni umieszczo­
nych les* przeszło 900 rzemieślników, tymczasem 
w Krakowie we wszystkich gałęziach przemy-shi 
i handlu odczuwać sie daje dotkliwy brak rąk do 
pracy.

Budowa kanałów micjakich, wstrzymana z po­
wodu wojny, będzie obecnie na nowo podjętą, na 
podstawie zezwolenia Komendy- twietdzy, które 
wczoraj Budownictwo miejskie otrzymało. Oprócz 
budowy kanału ulicznego prowadzącego do no 
wvch zakładów sanitarnych w Trądnlku białym 
i kanału budowanego przez gminę kosztem skarbu 
państwa od ul. Rakow-ickiej przez magazyny kole­
jowe do podjazdu kolejowego na ul. Warszawskiej 
podjęte zost&iu roboty przerwane z powodu woj­
ny, około budowy kanałów w Alei Mickiewicza, 
na ul. Pijarskej, koło Parku krakowskiego i na ul. 
Cieszyńskiej w Krowodrzy. Podjęcie tych robót da 
zatrudnienie i zarobek liczny-nt robotnikom.

Echa detraudacyi Wilczka. Jak donosi „Morgen 
Zeitung" na starym cmentarzu we Frankfurcie 
znaleziono kwotę 46.000 k., poohodzącą ze znanej 
kradzieży Wilczka na poczcie Krakowskiej.

Przyjechał do Krakowa,
L iłT EL  FRANCU SKI. Aleknandrow-ie Redycnowie 

ze Skalbmierze Król. Poiskie), Drowie Adamowie Ku- 
pszyńsey z Białej, Konstanty Byszewski z Działoszyc 
LKrpI. Polskie), Adam Byszewski z Bejsc (Królestwo 
f  liski), Antoni Kamocki z Posiłkowa, Stanisława Ol- 
ehowska ze Sambora, Franciszek Gottinge- z Bochni. 
Bar. Aleksander Lago z Wenecyi. Henryk Beer z Bu­
dapesztu, Fryderyk Borgmann z Berlina. Rudolf Isauer 
z Wiednia.

n r r ^ T ^ i ^ . 0 1  a 1 diamiast,gmin,folwarków.zakładówkąp*uow,ch,fabryk,°grodĴ .^^ow■ CENTRALNE OGRZEW ANIE  - szflkich systemów i W E N TY LA C Y E
V l  O D O L l Ą u l  wśamrfazipnki i I  Łaźnie. Mechaniczne pralnie i suszarnie i t. d.   p ro jek tu j*  I w y k o n u j*  f f l r » « :

Int. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. A. Potockiego 18, Tal. 385.
LWÓW ULICA FREDRY Nr. 6. WrcFQN~Nr. m 4 . -------------NAJLEPSZE REFERENCYE Z DOTYCHCZAS WYKONANYCH ROBÓT.-------------KOSZTORYSY BEZPŁATNIE.
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TARYFA MAKSYMALNA
t  j . ceny najwyższe, po których następujące artykułv, niezbędne 

codziennego utrzymania, sprzedawać wolno:
do

*) Mąka pszenna Nr. 0 : (czysta bez do­
mieszki): za 100 klgr. bez worka . 95.—

1.—

a) polędwica, kotlety

85.—
— .90

za 1 k lg r ......................................
Mąka pszenna do gotowania :

za 100 klgr. bez w o r k a ..................
za 1 klgr. . . .  .................. ....

Mąka pszenna c h le b o w a : za 100 klgr.
bez w o r k a ........................................ 78.—
za 1 k lg r .............................................. — .84

Mąka żytnia chlebowa : za 100 klgr.
bez w o r k a ........................................ 70.—
za 1 k lgr ............................................ — .76

Mąka jęczmienna : za 100 klgr. bez worka 65.—
za 1 k lg r ............................................— .70

Mąka kn k n ryd za n a : za 100 klgr. bez
w o r k a ............................................ 58.—
za l  klgr.  ...................................— .64

Grysik knkurydzany : za 100 klgr. bez
w o r k a ............................................ 60.—
za 1 k lg r ................. i ......................— .66

Bułka warszawska ua w odzie  «  35 g ra ­
mów : ............................................ — .4

Chleb za 70 g r a m ó w ...........................— .5
* * )  Mięso pierwszej j a k o ś c i : a ) k rzy żó ­

wka. zrazówka, rozbef, rozbratel. iega-
wka. lejsztuk i p l e c ó w k a ..................
bi szponder, górna sztuka i mostek .

Mięso drugiej j a k o ś c i : a) krzyżów ka, zra­
zówka. rozbef, rozbratel, legawka, le j­
sztuk i p l e c ó w k a ...........................
b i szponder, górna sztuka i mostek .

Mięso trzeciej j a k o ś c i : a) krzyżów ka, zra­
zówka. rozbef, rozbratel, legawka, le j ­
sztuk i p l e c ó w k a ...............................
b) szponder, górna sztuka i mostek .

3.88
3.36
4.32
6.92

Mięso wieprzowe :
i szynka . . .

b) łopatka i boczek .....................
Szynka wędzona surowa w całości 
Szynka gotowana krajana na części
Kiełbasa surowa s iekan a ...............................2.80
Kiełbasa krajana w ę d z o n a ...........................4.52
Kiełbasa siekana w ę d z o n a .......................4.—
Wędzonka s u r o w a .......................... 4.—
Wędzonka g o t o w a n a ....................................4.20
Sardelki s z t u k a ............................................ — .20
Kiełbaski wiedeńskie p a r a ....................— .20
Słonina I k lgr...................................................4.20
Smalec 1 k lgr...................................................4.64
Cukier: w głowach ;a 100 klgr. . . . 83.—

kostkowy w paczkach za 100 klgr. . . 87.—
w głow ie za 1 k lgr.................................. — .88
rąbany z g łow y za 1 k lgr......................— .90
w kostce za 1 k lgr.................................. — .92

Nafta : za 1 l i t r ..........................................— .62
Sól kamienna 1

Potrzebni zaraz:

kawiarkalubkawlarz
I I  t a h  z ukończoną U. rearia 
U C I e n  lub gimnazyalną

Kasy erka i liW, Miner.
/głoszenia do Cukierni J Michalik, 

Florvańska 45.

Rutynowany organista

Najlepszy prezent
dla polskich Legionistów i żołnierzy.

abso lw ent szkoły  przem yskie j  
z 10-letnią praktyką, w o ln y  od 
wojska, żonaty, poszukuje po 
sady. L a sk o w e  zg łoszen ia  pod 
adtesem : D om in ik  Osada, P ru­

chnik

klgr.

4.88
3.52

klgr.

4.20
3.12

3.40
2.52 I

Sól warzonkowa ł 
Węgiel kamienny :

a) w  składach 1 cetnar o łowy . . .
b) dla drobnej sprzedaży sposobem roz­

wozu przez uprawnionych z dostawą 
do domu za 1 cetnar c low y  . . .

Drzewo miękkie za krążek (kó łko )  . .
* * * )  Zapałki szwedz. za l pudełko 

Zapałki szwedz. za 10 pudełek . 
Zapałki szwedz. za 100 pudełek

— .28

1.20

1.40
— .80 

— .3 
— .24 

2.20

OWAGA: Ceny wyżej wymienione u  100 klgr. odno»M 
wlękaiyeh kupców.

*) Odnośnie dn mąmąki, ceny pedant- wyżej za 100 klgr. ęibwiizuja przy aprzeda 
tak ie ilości mniejare w hnrtownym handlu przyjęte, najmniej jednak 70 klgr. ważące.

do aprzedaty przez agentów względnie 

przy sprzedaży na worki, obejmnjąee

V»+dv m-tn ik  nłiiiwiązany ject aprzeda*4 Owianą ilość mięsa, najmniej jednak l/» kilograma.
Dokładka pr/A sprzedażv mięsa może wynosić: a) przy mięsie z części tylnych najwyżej 20 proc., 

b) przy górnej sztuce, szpondrze rozldatlowym i pędzo bez ko^ei najwyżej 10 procent. D(f mięsa z innych 
części przednich dokładki dodawać nie wolno. Na dokładki użyte być mogą ^części do użycia zdatne, pocho­
dzące z tego zwiprzi; 
nerki, śledziona: na ,
zwierząt nic mogą być dodawane jako dokładki, wyjąwszy na żądanie kupującego.

***) Każdy kupiec jc>t obowiązany sprzedać żądaną ilość zapałek

z er i a rzeźnego, z którego pochodzi mięso .-przedawane, a mianowicie . kości rurowe, wątroba,
t dokładkę natomiast nie wolno używać kości płaskich, jak  n. p żeber. — Części z innych
ivć dodawane jako dokładki, wyjąwszy na żądanie kupującego, 
y kupiec j o t  obowiązany sprzedać żądaną ilość zapałek.

M agistrat stoł. król. miasta Krakowa
dnia 2 sierpnia 1-915 r

Prezydent miasta :

Dr Leo.
N O W E  W Y D A W N IC T W A  !

Kazania o prasie katolickiej

Starożytności
\ | trxe i i« j*  i h ii jm je  KSIĘGARNIA 
KATOLICKA O-ra MIŁKOWSKIEGO 
—- =  ( H o r y a n s k a ,  l ) .  —

Administrator
folwarków

Książka do modlenia „ B ó g  z n a m i“  zawierająca rady duchowne 
potrzebne żołn ierzow i na polu walki, w szpitalu lub rekonwa- 
lescencyi; modlitwy w ciągu całego roku i modlitwy specyalne 
dla żołn ierzy w czasie wojny i pokoju. Modlitewnik napisany 
przez Ks. Łukaszkiewicza jest aprobowany przez 2-ch Biskupów. 
Kfcżdy ż o łn i e r z ,  wyruszający do bitwy, ranny lub chory, p o w i ­
nien tę  k s ią żk ę  do  m o d len ia  pos iadać .  Która go pociesza i po ­
ucza w wolnej godzinie, podnosi i wzmacnia do nowych dzieł

Cena oprawna a  płótno tylko 60 hal.,
z zapłaconą przesyłką 70 halerzy.

D o  nabycia wprost z zak ładów  nakładczych:

•rrr-Z kursami 
handlowymi

ogłaszanym i w  Ta rn ow ie ,  czy 
też gd z ieko lw iek in dz ie j  pod tein 
samem nazw isk iem , n i e  m a m  

a b s o lu t n i e  n i c  w s p ó l n e g o .
Adcim  Wilusz.  p r o f .  g i t r i n .

1. STEINBRENER
W IMMPERKU (CZECHV)L

lub przez każdego księgarza i introligatora.
Poleca się należytość w markach pocztowych lub za przeka- 
— zem nadesłać a obstalunek na odcinku napisać. s e

w sile wieku, żonaty, bezdzietny, obe­
cnie od lat 14 na samoistnej posadzie 
v pierwszorzędnym maiątku, pragnie 

zmienić posadę od 1 Stycznia 1910 r. 
Dalsze szczegóły listowne. Łaskawe zgło­

szenia »M. 14« p. r. Łańcut.

Okazya!
Interes śn iadankow y  z w y s zy n ­
kiem w ódek  i p iw a  z całem u- 
rządzeniem sprzedam  za 6 ty ­
s ięcy  koron. W ia d o m o ś ć  u w ła ­
ścic ie la , K ra k ó w  ul. Szlak 1.22 

I. p. d rzw i 'Ir 4. 1636

S a m o w o ln y  zdo lny  i uczc iwy

urzędnik prywatny
agronom -leśn ik  lat 57, m .ż e  z ło ­
żyć kaucyę i objąć zarząd ma­
jątku. B liższych wyjaśn ień  udzieli 
O bszar  dworski C e w k ó w  poczta 

D zików r Stary.

............  m « ł t

K t i ę g a r n i a  k a t o l i c k a  D r a  W ł .  M i f t o w s k i o g n  w  W r a k o w i o

nabyta ostatsio ogzortiplarzo bardzo oonsogo dzlota r i

WYBÓR NAUK 
na uroczystości Hajśw. Maryi Panny
z dzieł i rękopisów słynnych kaznodziejów zebranych i opracawanych

przez X. K,
Cena egzemplarza oprawnego w płótno angielskie koron 8 50.

M a g ie l
kołowa prawie nowa firmy Zieleniew 

i lodr ‘ski
nia.

ownia większa do sprzeda-
Wiadomość u dozorcy domu 

Kraków, ul. Wiślna I. 8.

Poszukuje się

p o k o j u  kawalerskiego
słonecznego, bez mebli, z oso-  
bnem w ejśc iem  w  śródmieściu. 
Zg łoszen ia  pod Z. M. do Adm. 

»G io su  N a ro d u «.

Garnitur

Imi realDośel w Krakowie
obejmie 624

2 nTi £52x7! T 'A  T» 'źćK
^  Wszelkie roboty ręczne, z zakresu szycia bielizny kościelnej -  szycia 
W  ornatów, kap, haftów złotem, oraz naprawianie s ta ryJ i
►3

z przedmową Ks. Dra fint. Bgstrzonouiskiego, Prof. Uniu). Jag.
staraniem Zarządu G łó w n e g o  „T o w a rzy s tw a  popierania 

prasy kato lick ie j"

w y d a ł Ks. JÓ ZE F  M AZU R EK .

SPÓŁKA I T I M K Z i  POLSKA, Knkóf 19I§ r.
Str. I—IX - f  1—202.

Cena egzemplarza broszurowanego 3‘60 Kor., oprawnego  
w płótno 4*60 Kor.

M ożna  nabyć we wszystkich księgarniach.

W E  L W O W IE , stow . zar. z ogr. por.
• r g a n  h a n d l o w y  Z a r z ą d u  G l o w n o g o T o w .  K ó ł e k  R o l n i c z y c h

z siedzibą obecnie

w Bielsku (Blelltz)
Zunfthausgasse 1,

ma w swoich magazynach na składzie wszystkie artykuły spożywcze 
iccdziennego zapotrzebowania, a nadto dostarcza węgiel, naftę, oleje 

maszynowe, nawozy sztuczne, narzędzia i maszyny rolnicze, ce­
ment, eternit, papę i t. d.

Cenniki ::a każde żądanie! Ceny hurtowne!

Woda dietetyczna kwaśna 
B JL D E rS K IE  D C D C C E l l l ^iśrubło: wrŁ ittw n in

Najznakomitsza wotla lecznicza i sto?owa o najczystzym »makn 
Cobkonała z  winem i bokami owocowymi.

( i e n e r a l n e  z a s l ę p s l w o  na f i a l i c y ę  :

P H A R M A * '  Magister B. Jawornicki Skazsyr. odpow. 

Kraków ul. Długa L. 5.
Sprzedaż detailiezna w aptekach, składach apteczny ch i handJach wódmineralnych

: 5zat liturgicznychta
w

wykonuje pracownia „Związku pracy polskich kobiet" pod fachowem 
kierownictwem, po najniższych cenach ca

t§ - w Krakowie ulica Bracka t. 8,1. piętro. - 
S S S S C T IS E E l?  SffiiSEŁg Sga,5°£5!g i!!a

T . C I E S L 1N S K I
Z A P R Z Y S IĘ Ż O N Y  D O S T A W C A  W IN  M S Z A L N Y C H

W  P R Z E M Y Ś L U 1628
donosi, że piwnice w Przemyślu są asortowane, tak, że e j ly  powiat zapomoeą 

przysłania fur może się zaopatrywać.
Dla P-. T, Odbiorców w Galicyi zachodniej dla przyspieszenia win beczko­

wych nadal CIEŚLIŃJ Ki KAL7ENLEUTGEBEN.

^ S l l M M l W E I l a W U i

i: Prześliczna statua ■■
na

II Najśw.Maryi Panny jj
aa!aaaaaaaaaa
ss

Niepokalanie Poczętej
■1 ni. ‘25 cm. wysoka, z aureolą oświetloną elektrycznie, a  także 
otoczoną dookół brązowymi liśćmi winogron, w środku których 34 
miniaturowych lampek elektrycznych, niezwykła i prawdziwa o zd o ­

ba każdego kościoła lub kaplicy — jest do nabycia
w Księgami katolickiej

aaaaia*
■*'I!
S I

aaaa
• a laaaa

SS
aaaa

Dra Władysława Miłkowskiego
w Krakowie ul. Floryańska L. 1.

CENA 1000 KORON CENA 1000 KORON
Tamże tejże wysokości i tegoż wyrobu niezwykle piękna statua

Najsł. Serca Pana Jezusa ::
CENA 500 KORON.

a a  Wreszcie wielka 170 cm. wysoka, bogato dekorowana

w l  STATUA ŚW. J Ó Z E F A  —  Cena 5 0 0  Koron. w
♦ a i m o ł M w n w — — — a —  ■ ■ ■ ■ ■ » « !& > ♦  

* * N a a m m M i i i a u a a i i i M i n M i i i u i i i t "

• ■ 
■ •

aa

ai aa ■ »l
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Kominy
że lazno-be tonow e systemu „N asta “ patent, o k o ło  20u/o tań­
s ze  jak z cegły  w bardzo krótkim czasie wykonalne, bez 
naprawek, wielka wytrzymałość. W ykonania  dla fabryk 
i wysok. Rządu do 100 m. w ysok ie  i 5 m. górnej średnicy.

Najlepsze refereneye.
Również wykonuje wszelkie zabudowania przemysłowe i mieszkalne 
Kosztorysy i odwiedziny inżyniera bezpłatne. Zapytania uprasza 

firmy betonowo-budowlanej.
do

Władysław Pokora i Józef Skala
Spółka i ograaiozoną porąk*

Morawska Ostrawa.
1023

M m o i ć  i  M ało. „Ciosu M o " .

jeszcze na składzie 300 
sztuk

PNEUMATYKÓW
automobilowych różnych 

rozmiarów.
Bracia Barber. Wiedeń I. Bi- 

berstrasse 9.

KSIĘGARNIA POLSKA
w  Krakowie, ul. Sławkowska
dostarcza wszelkie, gdziekolwiek 
wydane: książki, mapy wszystkich 
terenów wojny, atlasy, nuty i żur- 

nale z możliwą szybkością, i

:lOpuścił) świeżo pras; broszury p. ł.
Dr J. S. C h o ie r a ,  jej istota i

zw a lczan ie ........................20 h.
— D y s e m e r y a  . . .  20 b
— T y tu s  plamisty.. i brzu­

szny ........................  , 20 b.
—  D e s i n f e k c y a  . . .  1 0  b.

Po otrzymaniu 80 b. w markach prze­
syła opłatnie

K się ga rn ia  P o d h a la ń sk a  
Zakopane.

mebli w ra z  ze stolik iem ma- 
chon iow ym , i biurko małe do 
sprzedania. Adres: Kraków , ul. 

Szlak I. 22, I. p. d r zw i  I. 4.

W szys tko  dostałem, serdecznie 
dziękuję, jestem zdrów , martwi 
mię tylko tw o je  zdrow ie . C o  
drugą sobotę będziesz m ała wi - 
domość. Muśki.

ClLEOPOLD WEtSZ
I S U ,  BUDAPESZT IX.,
HENTES-UTCA 17.

(naprzeciw miejskiej rzeźni trzody 
chlewnej).

Skład smalcu, sło­
niny salami« jur
polecają powyższe produkta w naj­
lepszych gatunkach po najtańszym 

^ ^ m i e  dziennym - na żądanie słu­
żymy cennikiem.

Kupute

PrjwaiBB tiiiazinB realne
W ZAKOPANEM

x  prawami szkól publicznych dla klas i —VI
otwiera z początkiem roku szkolnego 1915/16 tąkże 
kursa naukowe dla uczniów gimnazyów klasycznych 
od klasy I—VIII, oraz dla uczniów gimnazyum realnego < 

z klasy VII i VIII.
W miarę zgłoszeń powstaną osobne oddziały równorzędne dla dziewcząt. 
Przy Zakładzie istnieje internat dla chłopców pod kierownictwem 
dyrektora dra .1. J a r o s z a .  -- Bliższych wyjaśnień udziela Dyrekcya 

Gimnazyum w Zakopanem, willa „Podlasie".

Pracownia wyrobów bronzowniczych
f i rm y : _____ _____

PIOTR SEIP
Aleja Mickiewicza L. 29*

Skiad wyrobów gotouifch Floryańska 18 — poleca
swoje wyroby kościelne i galanteryjne. Podejmuje się wszelkich 
robót w zakres bronzownictwa wchodzących, zarazem uskutecznia 
złocenia i srebrzenia w ogniu, wszelkie reperacye szybko i sumiennie

sprzedaję ctoto, srebro, bryląuty 
'łącąc najwyższą cenę. J. Cyłlil- 

kleWłcz, Kraków, ulica Sławkow­
ska 1. 24.

Krairieczązną
damską

i bieliznę oraz wszelkie reperacye usku­
tecznia starannie i trwało po niskicb 

cenach

Wiktorya Podbiel^ka
k raw czy u i —  K ra k ó w , ul. 
S ła w k o w s k a 6, III p. schody front.

Franciszka Gargul, znająca się na 
gospodarstw ie  i kuchni, przyjm ie 

posadę

jojpoiyui na plebanii
/.głoszenia pod adresem Fr. G ar­

gul, G łębok ie  ad Rym anów .
1635

Praktykant
iiM j p ra L M Iiij

a m ianowicie:

Żużle Themasa, Supertosf&ty, 
Wapno mielone, Sole potasewe

wysyła w ładunkach wagonowych

SYNDYKAT ROLNICZY 
W KRAKOWIE.

f T T i  i— T n a  i i  i i  n i  a a M g a w B »

Ł Towarzystwo stolarzy
H w Ki
E l to*, zirojstr. z

Kalwaryl Zebrzydowskie!
ogr p4r. — poleca własnego wyrobu od najtańszych 

do najwykwintniejszych oraz wykonuje na zamówienia sypalnie, jadalnie,
i * % ’ .. _ I___1 ! z 1    . I i . . .  n ..4Anłnri,fah a*,ipi A om    I

. * !
szych

&

urządzenia biurowe i szkolne i t. d. według nadesłanych szkiców. — To­
war doborowy. Ceny umiarkowane. —  Zgłoszenia wprost do Towarzystw. 
Cennik illustr. na żądanie. —  Towarzystwo poszukuje spólników do 
otwarcia filii w Tarnowie, Rzeszowie, N. Sączu, Jaśle w sposób bardzo 
korzystny, oraz kupuje materyał tarty: świerk, jodłę, sosnę, modrzew, |Q| 

olszę, j; wtir, jasion, bizosl i t. d.

STOLARNIA BRACI LIGIĘZÓW
W  K R A K O W I E ,  U L . Ś W . F I L I P A  L .  13.

Prcy|muje zamówienia na wszystkie roboty stolarskie :fprost«
| a r t y i t y e z n e

potrzebni są zaraz do handlu 
Marcelego Bursztyna w Li- 
1634 m anowej.

82- letnia stara;ziaj
Ydowa po  weteranie z '853, r. 
j trzym ująca syna i córkę nleule- 
n i p i e  chorych p ro s ie  wsparcia 
.as'<awc datki orzyj-nuje /tdai 

1 „ Vosa  'T ir 1 1 * *

ąm]t
głosąeaia o zagioiouych umieszczamy 

- tym dziale za opłatą 1 K. za jeacr rat 
Naiełyiosć oaiezy nadesłać z góry.

Poszuku je  się
J A N A  K A S S A R A

kier.- szkoły w  Sto janow ie, p o ­
wiat Radz iechów , w  sp raw ie  s y ­
na l?omk3. Zg łos ić  się u T .  
Lubien iec, urzędnik poczty  w  )ę- 

d rze jow ie  Król.  Polskie .

Nauczycielki z powiatu 
tarnobrzeskiego

Helena i Eleonora Borowieckie
zeehcą uw iadom ić  rodzinę o m ie j­
scu sw ego  obecn ego  pobytu — 
pod adresem : K. u. k. Etappen- 
postaint N o w a  Brzeźn ica ad N o ­

w o  Radomsk.

Katarzyna i Wojciech 
.. „ Wójcikowie
l P le s zo w a  (d w ó r )  proszą o po* 
Janie miejsca pobytu ich córki 
Zofi i  lat 22, która służyła w  ho 
telu w  Rzeszow ie . Ostatn ią od 
niej w iadom ość  mieli z począ ­

tkiem wojny.

\:t!;l:tiIi-iii WmI.-iwnietw:i „G l.-m  \:i>>nlua Sp. ;  ograli. «iilpowiedz. Redaktor odpowiedzialny Koman W oyczyński. Drukarnia ..Gło - n Narodu'' vv Krakowie,


